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C Z Ę S C  U R Z Ę D Ó W ;

Jaśnie Wielmożny Jenerał - Adjutant Liiders, 
Członek Rady Państw a, wrócił do Warszawy dnia 
dzisiejszego o godzinie 9-ej rano z Petersburga, i 
objął obowiązki Namiestnika K rólestwa oraz Głó­
wnodowodzącego 1-ą armją.

Do p. o. N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  
w  K b ó l e s t w i e  P o lsk ie m .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  6 Lutego (v. s.) r a c z y ł  z a - ! od intraty, ale nadto opłacali podatek
twierdzić projekt normalnej ustawy dla* banków 
miejskich, równie jak  i zdanie rady Państwa, 
w skutku którego banki te odtąd urządzane będą 
zgodnie z powyższym projektem, z rozwinięciem 
jakie ze względu na miejscowe okoliczności będzie 
konieczne. Upoważnienie do zakładania takich ban­
ków będzie wydawane przez ministerstwo skarbu, 
po poprzedniem zniesieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych i zawiadomieniu Senatu; do szczegó­
łowego zaś upoważnienia N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  
mają być przedstawiane tylko przedmioty, co do 
których obowiązuje prawo, a o których ustawa nor­
malna dla banków miejskich nic nie postanowiła.

CZĘŚĆ N IEU R Z Ę D O W A .

R z e c z y  skarbow e.  — O p o d a tk a c h  obecnie  
w  K ró les tw ie  Polskie/n  is tn ie jących , (c. d .)

K. Czopowe i Młynowe dawne.

Podatek  ten  lubo składa się z dwóch 
oddzielnych rodzajów: Czopowego i M ly- 

je s t jednakże łącznie do kas

Na przedstawienie Wasze rozkazujemy Pani 
Marji Pociej, wdowie po Księdzu Janie Pociej, 
b . Rektorze Seminarjtim Greeko-Unickiego Djece- 
zji Chełmskiej, ze względu, że zmarły jej mąż w cią­
gu 36 letniej służby odznaczał się szczególną gor­
liwością w pełnieniu swych obowiązków i poświę­
ceniem się dla Tronu, ona zas sama tknięta będąc 
paraliżem, znajduje się w krytycznem położeniu, 
do pensji emerytalnej po rs. 3“ 5 rocznie, na zasa­
dzie istniejących przepisów, przez nią pobieranej, 
uiszczać w drodze szczególnej łaski dodatek w ilo­
ści rs. 125 na rok. Dodatek takowy odniesiony być 
ma do funduszu zamieszczonego w budżecie Króle­
stwa na pensje w drodze szczególnych nagród udzie­
lane i uiszczany od dnia śmierci Księdza Pocieja.

Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o  nieo- 
mieszkacie polecić Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu.

(podpisano) „A./1EKCAH41 b. 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) ./. Tymowski. 
w Petersburgu d. 3 (15) Kwietnia 1862 r.

Rada Administracyjna zatwierdziła układ o za­
mianę gruntów kościelnych w dobrach Rządowych 
Wawrzeńcyce w powiecie Miechowskim, w skutku 
którego probostwo miejscowe, za grunta swe niedo­
g o d n ie  rozlokowane, otrzymało przestrzeń bliżej 
probostwa położoną z przewyżką w powierzchni 
sażeui 2,046, a w dochodzie rs. 1 kop. 4.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem 
z  d. 20 M arca (1 Kwietnia) r. b. Nr. 9,772, daro­
wiznę rs. 150 dla Kościoła Parafialnego we wsi Dy - 
sakowie, przez Benedykta Dzielińskiego aktem na 
d. 29 Listopada (11 Grudnia) 1860 r. urzędownie 
sporządzonym, prawnie zaakceptowanym uczynioną, 
w myśl art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób 
trzecich, i pod warunkami bliżej w akcie oznaczo- 
nerni, zatwierdziła. —  w Warszawie d. 30 Marca 
(11 Kwietnia) 1862 r .—  Z upoważnienia, Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu, J. Ornowski.

Z Petersburga d. 3 Moja.
W  poniedziałek, 16 Kwiet.,v. s. hrabia Goltz, nO' 

wy’ uwierzytelniony w charakterze nadzwyczajnego 
posła i pełnomocnego ministra N. Króla Pruskiego 
przy dworze C e s a r s k i m , był przyjmowany na po­
słuchaniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , i przy 
tej sposobności miał zaszczyt doręczyć J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i  swe listy wierzytelne.

Zaraz potem hrabia Goltz miał zaszczyt być 
przyjmowałam na posłuchaniu przez N a j j a ś n i e j ­

s z ą  P a n i ą . _____________j

W e czwartek, 19 Kwietnia (v. s.), hrabia Goltz, 
poseł nadzwyczajny i pełnomocny minister N. 
Króla Pruskiego; p. Krause, sekretarz poselstwa 
pruskiego; baron Saar ma, urzędnik tegoż poselstwa; 
i pp. Luque i Patino, urzędnicy ambasady Hisz­
pańskiej, mieli zaszczyt być przedstawionymi J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i , W i e l k i e m u  K s i ę c i u  C e- 
SAKz e w i c z o w i  N a s t ę p c y  Tronu.

Przez reskrypt C e s a r s k i  z dnia 17 Kwietnia 
(v. S.), W ielki marszałek Dworu, członek Rady 
państwa, prezes Kantoru Dworu, hrabia Andrzej 
Szuwalow, mianowany został kawalerem orderu 
§w. W ł o d z i m i e r z a  1- ej  k l a s y .

skarbowych z obydwóch tych  rodzajów 
pobierany, a rozszczególniąnie cyfr na 
też osobne rodzaje je s t niepodobnem, 
gdyż dawnych ksiąg- rachunkow ych i re ­
jestrów  biorczych, z którychby można 
powziąść potrzebną ku tem u wiadomość, 
nie masz, późniejsze zaś rejestra  biercze, 
k tóre przeszły z epoki K sięztw a W a r­
szawskiego do epoki Królestw a, obejmu­
ją  w sobie cyfry połączające obadwa ty ­
tuły: „Czopowe i Młynowe dawne” ; być 
może iż szczegółowi kontrybuenci, płacą 
niektórzy tylko czopowe, niektórzy tylko 
młynowe, inni i czopowe i młynowe, lecz 
wiedzieć tego nie można, a na gruncie 
szukać wiadomości rzecz także próżna, 
bo papierów fam nie masz, a dawni lu ­
dzie nie żyją.

W ed łu g  budżetu r. 1859, podatek 
czopowego i młynowego dawnego wy­
nosi rs. 1792 kop. kop. 9 y 2 i pobierany 
je s t tylko:

a) W  gubernj i A ugustw skiej we wszy­
stkich 5-ciu jej powiatach, w ilości

rs. 1727 lc. 58 »/a
b) AM g-ubernji L ubel­

skiej w jednym  tylko po­
wiecie Bialskim............... rs. 61 lc. 51

ja k  wyżej rs. 1792 lc. 9 %  
K w ota takowa płaconą je s t przez 294 

szczegółowych kontrybuentów .
Czopowe wzięło swój początek jeszcze 

w drugiej połowie w ieku X V II, w da- 
wnem K rólestw ie Pólskiem , a najprzód 
w W ielkiem  Księztw ie Litew skiem , po­
tem  wreszcie K rólestw a zwanej K oro­
ną. P ierw otnie nazywało się ono szclą- 
żnem, to jest, pobierany był dziesiąty 
szeląg- od zysku na likworach; później za­
stosowanie ten  pobór i do zysku na in­
nych trunkach; wreszcie włożono go na 
czysty dochód propinacyjny, dodawszy 
do wyrazu szelążnego wyraz „Czopowe.” 
Byw ał tenże pobór nakazywany w po­
czątku tylko na pewien czas, zanim prze­
szedł na stały.

Młynowe dawne bierze początek od r. 
1776 i było ustanowione do poboru od 
młynów zbożowych, praw em  w tym  ro­
ku wydanem tylko dla W ielkiego K się­
ztwa Litew skiego, w stopie następu- 
ącej:

a) w wodnym młynie od koła na wiel- 
Lciej wodzie ro czn ie ...................rs. 1 k. 50

od koła na średniej wodzie „ 1 
„ „ „ małej wodzie. .

„ „ najmniejszej . .
w mieście W iln ie  od koła po. „ 2

b) w wietrznym młynie odka- 
żdego kam ienia po.......................„ — „ 90

Ponieważ w r. 1789 pociągniono do­
chód i propinacyjny i z młynów do po­
datku ofiary, to powinien był od tego 
czasu ustać pobór opłaty czopowego i

czopowego i podatek m łynowego.”
Lecz zasady do obliczenia podatku o- 

fiary w W ielk iem  K sięztw ie Litew skiem  
przyjęte, pokazują przeciwnie, iż właśnie 
podatki te w jednych powiatach obadwa, 

j w drugich tylko jeden  z nich, od doclio- 
j du ofiarą opodatkowanego potrącić po­
stanowiono, i dla tej, bez wątpienia, a nie 
dla innej przyczyny pobierają się one do­
tychczas obok ofiary.

Na pomienioną reklam ację odpowie­
działa Komisja Skarbu odmównie, a gdy 
odwołano się do N am iestnika K rólew ­
skiego, taż Komisja wezwana o opinję 
wyraziła się ja k  następuje:

„P odatek  czopowe i młynowe dawne 
tak  za rządu pruskiego ja k  też i teraz 
w czterech pow iatach W ojew ództw a A u ­
gustowskiego, dawniej prowincji L itew ­
skiej, to jest: Sejneńskim, Dąbrowskim, 
K ałw aryjskim i M arjampolskim pobiera­
nym jest', szczególnie zaś opłacają go do­
minia karczmy i młyny mające. P raw a 
Sejmowe z r. 1809 i 1811 podatku tego 
nie uchyliły, i tak  jak  inne po rządzie 
pruskim  pozostałe w rejestrach bierczycli 
i etatach zatwierdzónych zamieszczone, 
utrzym any dotąd jest. AV takiem  rzeczy 
położeniu zdaniem Komisji podatek ta ­
kowy in sta tu  quo, aż do czasu zaprowa­
dzenia nowego systemu w podatkowa­
niu, pozostawić należy.” (d.c.n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Przez Najwyższe dyplomy z d. 17 Kwietnia 
(w. s.), mianowani zostali kawalerami orderów : 
O r l a  B i a ł e g o ,  metropolita kościołów rzymsko­
katolickich w Cesarstwie Wacław Żyliński; dyre­
k tor ekonomicznego departamentu głównego zarzą­
du dróg komunikacji i hudowli publicznych, tajny 
radca Bezkorowąjny; Św. A n n y  1 - ej  k l a s y :  
jenerał majorowie z korpusu inżynierów dróg ko­
munikacji. członek ogólnego z e b r a n i a  departamentu 
projektów i anszlagów głównego zarządu dróg ko­
munikacji i budowli publicznych Zngoskiw, dyre­
ktor telegrafów Gerhard; dyrektor instytutu kor­
pusu inżynierów dróg komunikacji Sobolewski; 
§ W. S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  rzymsko-kato­
liccy biskupi; telszewski, Maciej Wolonczewski i 
miński, Adam W ojtkiewicz; członkowie audytorjatu 
głównego zarządu drog komunikacji i budowli pu­
blicznych, jenerał - majorowie: Golłmann 2-gi i 
Iłcnnenkampf 1 1 ®w. W ł o d z i m i e r z a  3 - e j
k l a s y ,  rzymsko - katolicki biskup wileński, Stani­
sław Krasiński.

20
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młynowego dawnego. Jakoż czopowe 
które było ustanowione nietylko w W ie l­
kiem K sięztw ie L itew skiem  lecz i w Ko 
onie, nie pobiera się w części dzisiejsze 
(o K rólestw a niegdyś do K orony nale­

żącej. D la czegoby zaś 0 110 , tudzież m ły­
nowe, pobierało się dotąd w części K ró 
lestwa, k tó ra  należała niegdyś do W ie l­
kiego K sięztw a Litew skiego, ak ta  nie 
dostarczają pewnej wiadomości, je s t tył 
ko tw ierdzenie w podaniu prywatnem  
jednego z właścicieli dóbr ziemskich 
w G ubernji A ugustow skiej, zaniesionem 
do Komisji Skarbu pod d. 21 L ipca 1816
roku, reklamującem przeciw poborowi 
tych podatków: „iż obywatele L itew scy, 
nie potrąciwszy z podatku ofiary podat­
ku czopowego i młynowego, opłacali 

I nietylko całkowity grosz 10-ty (ofiarę)

Ogólne 8pran<ti<iAiile.

L ist W iktora-Em anuela do Cesarza Napo­
leona, o którego wiarogodności powątpiewa­
no, okazał się zupełnie autentycznym; okoli­
czność zaś, że tak prędko doszedł do wiadomo­
ści publicznej, w  ten sposób się tłomaczy, że 
do Cesarza Napoleona został przesłany drogą 
telegraficzną, zatem monarcha ten otrzymał 
go przed publicznością.

W yjazd księcia Napoleona do Neapolu miał 
nastąpić w przeszły czwartek (8-go) lub w  so­
botę (10-go). Aż do ostatniej chwili potężne 
w pływ y starały się przeszkodzić tej podroży, 
której znaczenie jest zbyt jawne. D zienniki 
p a ry z k ie  n ie  bez pewnej p o d s ta w y  utrzymują, 
iż ma ona związek z załatwieniem kwestji 
włoskiej, lecz jakie będzie to załatwienie n ie­
wiadomo. W edług jednych zasadzać się ma 
ono na wprowadzeniu do Rzym u mięszanej 
francuzko-włoskiej załogi, co ma być przygo­
towaniem do zupełnego odwołania wojsk  
francuzkich z wieczystego miasta i do od­
dania go W łochom . Podług innych prze­
ciwnie, gabinety paryzki i turyński zgo­
dziły się na wyznaczenie Stolicy- Apostolskiej 
oznaczonego terminu, po upływie którego woj­
ska francuzkie zostałyby cofnięte. Rząd rzym­
ski byłby wezwany do zaprowadzenia w cią­
gu tego czasu zmian w administracji, które 
pojednałyby mieszkańców z św iecką władzą, 
i ograniczyły tę władzę w duchu nowego syste­
mu wprowadzonego we W łoszech. P o  upły­
wie tego przeciągu czasu zasada nieinterwen­
cji miałaby- być najściślej zachowaną, tak przez 
Francję jak i przez W łochy, a rządowi rzym­
skiem u i mieszkańcom zostawionaby była zu­
pełna swoboda urządzenia wzajemnych sto­
sunków. Co do długości czasu pozostawione­
go rządowi rzymskiemu do ostatecznego urzą­
dzenia, różne krążą pogłoski, lecz powszech­
nie utrzymują, że wyznaczony na to będzie ca­
ły  rok.

Godnym jest uwagi artykuł ministerjalne- 
go dziennika wiedeńskiego Donna Zeitung, 
dotyczący sprawy- rzymskiej. O ile z dosyć 
ciem nych wyrażeń można wnosić, gabinet 
W iedeński w  odwołaniu jenerała Goyona. w i­
dzi zupełny zwrot dotychczasowej polityki 
francuzkiej, i przewiduje skutkiem  tego ry­
chłe zajęcie Rzym u przez W łochów . W edług  
togo dziennika, zajęcie to wcale nie wzbudza 
obawy o rozpoczęcie wojny nad Mincio, w ce­
lu uzupełnienia W łoch przez przyłączenie 
W enecji. Owszem  zajęcie Rzym u takie za­
pewne sprowadzi trudności dla rządu wło­
skiego, że przynajmniej na jakiś czas odwró­
ci jego uwagę od Wenecji. Austrja zaś z za­
jęcia Rzymu przez W iktora Em anuela nie 
będzie robić casus belli i wynagrodzi go sobie 
urządzeniem kościoła w duchu narodowo-au- 
touomicznym, zachowując przytem silną od­
porną postawę. W  podobnym duchu przema­
wiał hr. Reckberg w izbie niższej rady pań­
stwa.

Izba ta w dniu 6-m Maja, przyjęła bez roz 
praw, na wniosek komisji, budżet dworu ce­
sarskiego i kancelarji gabinetowej, budżet zaś 
rady stanu, z zastrzeżeniem zaprowadzenia 
w niej zmian odpowiednich duchowi konsty­
tucji. Na posiedzeniu z 7-go, taż izba przyję­
ła  budżet rady ministrów, a kiedy wzięto pod 
rozwagę budżet ministerstwa spraw zagrani­
cznych, poseł Kuranda zażądał od właściwego  
ministra objaśnień co do polityki w sprawach 
niemieckiej i włoskiej. Hrabia Reckberg 
oświadczył na to, że gabinet pragnie utrzy 
mać związek z Niemcami, a w e W łoszech  
nie ma zamiaru trzymać się polityk i restau­
racyjnej, ponieważ przekonał się przez do­
świadczenie, jak  zgubne skutki prowadzi za 
sobą polityka mięszania się. Oświadczenia 
te, równic jak odwołanie się do patrjotyzmu 
w razie potrzeby bronienia W enecji, w yw oła­

ły  huczne oklaski. Co do kwestji clektoral- 
no-heskiej, minister ten oświadczył, iż A u­
strja działa w zupełuem porozumieniu z Pru­
sami.

Francja przedłużyła jeszcze na miesiąc ter­
min ratyfikacji traktatu handlowego, przeciw  
któremu opozycja jaka ukazywała się w pań­
stwach południowych, znacznie osłabła A u ­
strja (która z początku agitowała w celu odrzu­
cenia tego traktatu przez związek Wurzburg- 
ski, i pragnęła aby udzielono odpowiedź Pru­
som przez jednobrzmiące noty), k iedy Sakso- 
nja przystąpieniem do traktatu, zepsuła jej 
plan, teraz obrała inną drogę, to jest, rozpoczę­
ła układy w celu zawarcia podobnego traktatu  
z Francją. Układy w tym  względzie toczą się 
w  W iedniu pomiędzy pp. Rechbergiem i 
Grammontem i w  Paryżu pomiędzy pp. Thou- 
Yenclem i Metternichem. Austrjaccy mężowie 
stanu w dogodnościach jakie traktat ten  za­
pew ni W ęgrom , upatrują możność skłonienia  
tych ostatnich, za pomocą zapewnienia im  ko­
rzyści materjalnyeh, do porzucenia drogi tak 
silnego biernego oporu.

Monitor francuzki donosi, że K ról Szwedz­
ki ma odwiedzić Króla duńskiego w połowie 
Lipca; około tego czasu ma także nastąpić 
zjazd skandynawski, jeżeli okoliczności po­
lityczne nie postawną przeszkód urzeczywist­
nia tego zamiaru.

Cel misji p. Mercier dotąd nie jest dokła­
dnie znany i dopiero będzie można coś pe­
wniejszego wiedzieć w tym  przedmiocie, k ie ­
dy p. Mercier po powrocie z Richmond do 
W aszyngtonu, przybędzie do Francji. D zien­
niki stanów południowych utrzymują, że ce­
lem  pobytu p. Mercier w Richmond, jest za­
warcie traktatu handlowego, co jednakże bar­
dzo jest nieprawdopodobnem, gdyż sprzeciwia 
się wszelkim  zwyczajom dyplomatycznym. 
W ięcej prawdopodobieństwa przedstawiają 
objaśnienia podawane przez dzienniki półno­
cne, które tej misji nadają cel skłonienia skon- 
fcderowanych do pojednania.

Astgljn.

Londyn, 3 Maja. Morning Post oświadcza się 
za niezbędnością natychm iastowego rozpoczę­
cia przez sprzymierzonych działań w  M eksy­
ku, albowiem jest powód do mniemania, że 
poseł Stanów  Zjednoczonych ofiarował pre­
zydentowi Juarez pomoc zbrojną i pieniężną, 
jeżeli ten ostatni odstąpi w zamian za to unji 
prowincjo Sonorę i Chihuahua, Z tego zda­
wałoby się okazywać, że Stany Zjednoczone, 
pomimo wojny domowej, znajdują się jeszcze 
w tak porny ślnem położeniu, że mogą przyjść 
sw ym  mniej szczęśliwym  sąsiadom w  pomoc 
wojskiem i zasobami pieniężnemi. D o tego 
Morning-Post dodaje, że klim at Vera-Cruz 
zrządził już w sąeregaoh armji s p r z y m ie r z o ­
nej w ielkie zniszczenia i że gdyby dowierzano 
dłużej przewrotnym m eksykanom , klęski sta­
łyby się niepowetowanemu

Times ogłasza w  tej samej kw estji artykuł, 
w którym  powiedziano, że należy cieszyć się, 
iż interwencja w M eksyku doszła nareszcie 
do togo punktu, iż stanie się rzeczywistością. 
Jeżeli Francja znajduje się w pomyślniejszem  
położeniu niż Hiszpanja i ma lepsze na przy­
szłość widoki, wówczas może podjąć się k ie­
runku całej tej sprawy. Gdyby Francja była  
tak od samego początku postąpiła, w szystko  
zostałoby już do chwili obecnej ukończonem, 
a obok tego unikniętoby wielu klęsk.

Królowa wynurzyła życzenie, ażeby roczni­
ca jej urodzin, przypadająca 2 i-g o  Maja, nie 
była w r. b. uroczyście obchodzoną. Jedno­
cześnie atoli Jej Kr. Mość oświadczyła, że 
nikt z jej sług nie zostanie w dniu poinicnio- 
nym pozbawiony zw ykłych ferij.

Przy otwarciu w ystaw y powszechnej znaj 
dowali się także posłow ie japońscy, którzy 
zachowywali poważną i aż do wym uszenia  
obojętną postawę, tak iż z obawy ubliżenia 
swej godności, nie spoglądali ani na lewo ani 
na prawo i tak się zachowywali, jak  gdyby 
widowisko, które m ieli przed sobą, należało 
do liczby zw ykłych w ich ojczyźnie. Są to, 
podług wyobrażeń europejskich, w w ysokim  
stopniu niesym patyczne figury, a dwa wielkie 
pałasze, któremi każdy z nich jest przepasa­
ny, nie harmonizują bynajmniej ani z ich zu­
pełnie bezbarwną fizjonomją, ani ze spokoj 
nem ich otoczeniem. P o  nich na uroczysto­
ści tej następowali posłowie kaityjscy, bar­
dziej ze światom europejskim oswojeni.

Alderman Salomons zapowiedział na ra 
dzie gminnej City, iż postawi na przyszłem  
posiedzeniu wniosek, ażeby lordowi Canning, 
w nagrodę w ielkich zasług położonych przez 
niego w Indjach i Aoglji, ofiarowane zostało 
prawo obywatelstwo City, na któro dyplom  
złożony będzie w pudełku złotem wartości 100 
gw ineów  (4,400 zł. poi.). W iadomość ta przy­
jętą została z zapałem. Inno miasta angiel­
skie pójdą zapewne za przykładem Londynu.

Londyn, 4 Maja. Observer donosi, że p .  Elliot, 
b. poseł angielski w Madrycie, udał się w m i­
sji specjalnej doGrecji, rząd bowiem uważa, że 
teraźniejszy stan tego królestwa wymaga obe­
cności posła, któryby przestrzegał interesów  
angielskich.

Pod względem zwiedzania w ystaw y po­
wszechnej, wydane zostały następujące roz­
porządzenia: Gmach otwarty będzie codzien­
nie od 10-ej zrana; w Soboty atoli otwartym  
będzie tylko od I2-ej w południe, a w N ie­
dzielę wcale otwieranym nie będzie. W  Maju, 
Czerwcu i Lipcu ginach zam ykany będzie o 
7-ej z wieczora, a przez następne miesiące, 
na pól godziny przed zachodem słońca. Na 
kwadrans przed zam knięciem , publiczność 
ostrzeganą będzie za pomocą dzwonienia. Od 
5-go do 17-go b. m. bilet dla jednorazowego
wejścia kosztuje 5 szyliugów  (10 zł. gr. 15), a 
od 19 do 31 Maja, 2 '/a szylingi, z wyjątkiem

Niedzieli, w  którą utrzymana będzie o pląta 5 
szylingów. Począw szy od 1-go Czerwca, w  
Poniedziałki, W torki, Środy i Czwartki opła­
ta biletu w ynosić będzie 1 szyling (2 zł. gr. 3), 
w Piątk i 2 '/2 szylinga i w  Soboty 5 szylin­
gów. Liczba publiczności, która znajdowała 
się na uroczystości otwarcia w ystaw y, zbyt 
nizko była poprzednio oszacowaną na 25,000 
osób, znajdowało się bowiem  na niej mniej 
więcej 32,000 osób, posiadających bilety w ej­
ścia na cały czas trwania wystaw y, ćl obok te­
go około 2,000 gości zaproszonych, 2,400 
członków orkiestry, m nóstwo urzędników, 
służby policyjnej i t. d., tak iż publiczność, 
na tej uroczystości obecna, w ynosiła  przeszło 
36,000 osób.

D o p. C. P . Villiors, prezesa zarządu inte­
resów dotyczących ubogich, zgłosiła się one- 
gdaj liczna deputacja, do której należeli tak 
p. Cobden, jak  i w iększa część reprezentan­
tów okręgów fabrycznych, dla zwrócenia uwa­
gi rządu na nędzę panującą w okręgach tru­
dniących się przemysłem bawełniczym  i dla 
żądania pomocy. Deputacja ta zresztą żądała 
od rządu nie zasiłków ze strony skarbu, lecz 
tylko pewnych zmian w organizacji instytucij 
opiekujących się ubogimi.

P osłow ie japońscy byli wczoraj u hr. R us­
sel w lokalu miuisterjum spraw zagranicz­
nych. B y ła  to pierwsza ich w  Londynie w i­
zyta urzędowa, której oprócz samego m ini­
stra spraw zagranicznych, przytomni byli ty l­
ko dwaj jogo podsekretarze, pp. Layard i H am ­
mond. lir . R ussell oświadczył posłom, iż za­
komunikowali Królowej pismo ich monarchy, 
za co, jak  również za rozporządzenia porobio­
ne przez miuisterjum spraw zagranicznych w  
tym  celu, ażeby posłowie m ogli znajdować się  
na uroczystości otwarcia w ystaw y, ciż złożyli 
szanowmemu lordowi podziękowanie. P o  kró­
tkiej konferencji, posłowie wrócili do swego  
mieszkania, nad którcm, stosownie do w ynu­
rzonego przez nich życzenia, powiowra flaga 
japońska, mająca na białem jedwabnem tle ta­
kąż tarczę czerwoną, wyobrażającą wschód 
słońca. Fosłow ie ci zamierzają zabawić w  
Anglji około miesiąca i  w  ciągu tego czasu 
zwiedzą arsenał w  W oolw ich, obóz w  Alder- 
shott i znaczniejsze m iasta fabryczne. P rzy­
wiezione przez nich podarunki dla Królowej, 
oraz kolekcje płodów naturalnych (po w ię­
kszej części m inerałów) i wyrobów japoń­
skich, znajdować się będą na w ystaw ie po­
wszechnej.

A u strja .
Wiedeń, 6 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych, zatwierdzoną została li­
sta cyw ilna dworu cesarskiego. W nioski ko­
misji finansowej: 1. Ażeby zaanszlagowana
lista cyw ilna na rok 1862, w  w ysokości 
6,127,200 guldenów, przyjętą została, i 2. 
Ażeby m inisterstwu skarbu wynurzone zo­
stało życzenie, iżby na przyszłość budżet li­
sty cywilnej dworskiej był układany nie po­
dług dotychczasowych podziałów na oddziel­
ne gruppy sztabów dworskich, lecz podług 
trzech pozycij głównych: a, dotacji rodziny 
cesarskiej, b. w ydatków  na sam dwór i oso­
by do jego składu należące, i c. w ydatków  
ubocznych, z budżetem dworu styczność ma­
jących,” przyjęte zostały jednozgodnie i bez 
wszelkich rozpraw. Deputowani prawego 
krańca opuścili salę posiedzeń w chwili, gdy 
miano przystąpić do odczytania referatu do­
tyczącego kwestji powyższej. Pozostał tylko  
biskup Iirsik, który atoli w  głosowaniu u- 
działu nie brał. Następnie zatwierdzony zo­
stał budżet kancelarji cesarskiej. W niosek  
komisji finansowej, ażeby „izba zatwierdziła 
ogólną na ten cel pozycję w  w ysokości 
72,800 zł. reń.,” został jednozgodnie przyjęty. 
Co do roztrząsania w  izbie panów pojedyn­
czych budżetów, postanowiono, iżby takowe 
zakomunikowane jej zostały po powtórnem  
odczytaniu, ażeby komisja finansowa izby pa­
nów miała modłę gotową dla sw ych rozpraw. 
Zakomunikowanie to atoli wówczas dopiero 
nastąpi, gdy trzy głów ne rubryki kwestji fi­
nansowej, m ianowicie rubryki: wydatków, 
pokrycia deficytu, oraz uregulowania stosun­
ków z bankiem i waluty, zostaną określone 
przez jeneralnego izby deputowanych spra­
wozdawcę. W  końcu posiedzenia Dr. S ch in ­
dler odczytał swój referat w przedmiocie bud­
żetu rady stanu.

Frnm-Ja.
Paryż, 3 Maja. W ypadkiem  zajmującym  

dziś najwięcej opinję publiczną jest charakter 
urzędowy, nadany podróży księcia Napoleona 
do Neapolu. Statek Prince Jerome, który ocze­
kiwał w H aw rze na księcia Napoleona, mając 
go przewieść do Anglji, odpłynął już do Mar- 
sylji, gdzie wrsiądzie na niego krew ny cesar­
ski. Niepodobna zaprzeczać znaczenia pobytu  
tego księcia w Neapolu, pobytu upoważnio­
nego, a nawet zaleconego przez Cesarza, 
w chwili kiedy miasto głów ne południowych  
W 1 och uroczyście przyjmuje W iktora Em a­
nuela. Zapewniają, że podróż ta ma także na 
celu zadać ostatni cios nadziejom stronnictwa 
muratystowskiego, jeżeli takowe istnieje i za­
chowało najmniejszą nadzieję. K siążę Oskar 
szwedzki znajdujący się obecnie w Londynie, 
ma przed powrotem do Sztokholmu, udać się 
do Neapolu, gdzie spotka się z księciem  Na­
poleonem.

Śłow a W iktora Em anuela wykazujące pe­
wne nadzieje załatwienia kw estji rzymskiej 
sprawiły tu w ielkie wrażenie. Osoby dobrze 
zw ykle zawiadomione, a znane z ostróźności 
zapewniają, że zapowiedziany zjazd biskupów  
w Rzym ie teraz nie będzie m iał miejsca, po­
nieważ przedtem wejdą tam wojska włoskie. 
O zamiarze cofnięcia wojsk francuzkich do 
Civita-Veecliia, nie może być m owy, lecz idzie 
teraz, jak z wiarogodnych źródeł zapewniają, 
o skłonienie P iusa IX  do przyjęcia załogi



420

m ięszanej, co mii m a zaprononow ać osobiście 
W ik to r-E m an u e l. Jed n ak że  sku tk iem  podo­
bnego k roku , będzie praw dopodobnie wyjazd 
P ap ieża  z R zym u. W  P a ry żu  łudzą się bar­
dzo, jeżeli sądzą, żo m ożna będzie go skłonić 
do podobnych ustępstw . W edług  m niem ania 
O jca Sw., opuścić R zym , kiedy zapew niają m u 
opiekę francuzi, byłoby zbiegostwem, lecz po­
zostać k ied y  tam  w ejdą w ojska w łoskie, b y ­
łoby abdykucjią. T akie usposobienia dw oru 
rzym skiego  pozw alają w ątpić, czy podobne 
u s tęp s tw a  potrafią m u być narzucone. Cesarz 
N apoleon, jak  na  teraz, tego ty lko  pragnie, nie 
posuw ając się dalej. Pow iadają, że znów u k a­
że się półurzędow a broszura, m ająca przygo­
tow ać opinję publiczną w tym  względzie.

K ró l H o lendersk i w yruszy  z H ag i 6 b. m., 
i tegoż sam ego dnia  stan ie  w P ary żu . P o w ia ­
dają, że pobyt we F ran c ji tego m onarchy i je ­
go m ałżonki, przeciągnie się do 18 łub 20. 
W yjazd  zaś jego  nastąp i praw ic jednocześnie 
z przyjazdem  w ice-króla E g ip tu , k tó ry  już  
p rzyby ł do Neapolu. S aid-pasza zabaw i we 
W łoszech  około 20 dni, a następn ie  p rzybę­
dzie do F ranc ji, gdzie am basada tu reck a  o trzy­
m ała  co do przyjęcja go instrukcje , zapow ia­
dające przyjazd jego pom iędzy 25 a3 0 -m  b. m. 
T rosk liw ość w ice-króla o w szystko co do ty ­
czy budow y kanału  Suezkiego i osobiste jego 
przym ioty , zapew niają m u najserdeczniejsze 
i najsym patyczniejsze przyjęcie.

Paryż, 4 Maja. P odróż księcia N apoleona do 
Neapolu, je s t  ciągle przedm iotem  rozmów, lecz 
do jak iego  stopnia uziwaczności dochodzą k rą ­
żące pogłoski, może służyć za dowód to, iż 
w  pow ażnych sferach u trzym ują, że książę 
N apoleon będzie m ianow any przez swego te ­
ścia w ice-królem  Neapolu. T rudno zrozumieć 
w ja k i sposób francuzki książę k rw i, m ógłby 
rządzić z delegacji obcego m onarchy prow incją 
w łoską, lecz w obecnych czasach urzeczyw ist­
n ia ją  się najm niej podobne rzeczy'.

Patrie n ie przyw iązuje w iary  do lis tu  W i­
k to ra  E m anuela  do C esarza N apoleona poda­
nego przez te leg ra f a to na podstaw ie iż lis t 
jednego m onarchy do drugiego, nie m ógł być 
w żaden sposób zakom unikow any ajencjom  te ­
legraficznymi, przedtem  niż dostał się w w ła­
ściwe ręce. Constitutionnd nie je s t  ty le  ostro­
żny' i zupełną daje w iarę tak  tem u listow i, ja k  
i depeszom  opisującym  pobyrt W ik to ra  E m a ­
nuela w N eapolu. „K ażda up łyn iona  chwila, 
dodaje ten dziennik, w zm aga znaczenie tego 
w ypadku, k tó ry  w praw dziw em  św ietle przed­
staw ia  E urop ie  W łochy: to je s t  zjednoczono, 
silne i pałające przyw iązaniem  do swego bo­
hatersk iego  m onarchy, k tó ry  podjął dzieło ich 
w ysw obodzenia i politycznego odrodzenia.” 
T ak ie  w yrażenia  w dzienniku  półurzędow ym , 
zw racają pow szechną uw agę w P aryżu . Zna- 
czącem także je s t, iż ustęp  z bu le tynu  Consti- 
tutionnela, m ający na celu osłabienie doniosło­
ści odw ołania jen e ra ła  G oyona, k tó ry  był 
um ieszczony w w ydaniu tego dziennika prze- 
znaczonem  dla departam entów , nie ukazał się 
w  w ydaniu rozdaw anem  paryzk im  abonen­
tom. Cofnięciu tego ustępu  p rzyp isu ją  w ięk ­
szą wagę niż sam em u um ieszczeniu go. W  ogó­
le  dzienniki półurzędow e okazują się coraz 
pr^ychylniejszem i dla spraw y jedności w ło­
skiej. N aw et Pays z pow odu broszury p. P ie tr i 
i oznak przyw iązania okazyw anych W ik to ro ­
wi E m anuelow i w Neapolu, dowodzi, że jed y ­
n ie najlepszą po lity k ą  we W łoszech może być 
polityka , m ająca na  celu zjednoczenie.

W ed łu g  Gazette de France jen e ra ł G oyon 
dziś m a przybyć do M arsylji, a ju tro  stanie 
w  P aryżu .

O sta tn i num er Timesa jaw nie j niż k iedykol­
w iek  w yraża sym patje  dla spraw y stanów  po­
łudniow ych byłego zw iązku półuocno-aine- 
rykańsk iego . P o d o b n e ż ja k w  A nglji sprzecz­
ności w zdaniu co do tej kw estji okazują się 
i w tutejszej radzie m inistrów . W iadom o, że 
stronn ikam i sp raw y  południow ców  .są  także 
pp . B illau lt i P ersiguy , a usposobienie ich 
znajduje odbicie w ich organie Constitutionnd u, 
k tó ry  bliższy je s t  stronności niż neu tralności 
pod względem  skonfedcrow anycli. P .  Thou- 
yenel przeciwnie, ośw iadczył się stanow czo za 
sp raw ą S tanów  północnych, a rozum ow ania 
jego pow tarzane są w dziennikach bardziej 
niezależnych.

Włochy.
Turyn, 2 Maju. P o  zatw ierdzeniu  najw a­

żniejszych projektów  do praw , a m ianow icie 
w ypuszczenia w obieg obligów skarbow ych 
za 100 m iljonów , posiedzenia senatu  zosta­
ły  odroczone do’dnia 11-go Czerwca, M ini­
s te r robó t publicznych podpisał ju ż  w raz 
z pełnom ocnikiem  pp. R othschilda i T alabo t 
um ow ę o sprzedaż drogi żelaznej z A nkony 
do Neapolu. L in ja  ta, której długość w ynosi 
1,200 kilom etrów , dzieli się na  k ilk a  rozga­
łęzień, m ianow icie z A nkony  do Trtm to, 
z N eapolu do F ogg ia  i O tran te , nareszcie 
z F ogg ia  do M anfredonji i z Lecce do G alli­
poli. K ilk a  kom panji, jako to  pp. Fould, K a ­
ro l L afitte  i B olm ida z T u rynu , pp. S a la ­
m anca i H clahante , wreszcie pp. B loun t, sir 
M orton P cto , Betz, i W ah rin g  prowadziło 
uk ład y  o powyżej w ym ienioną drogę żelazną, 
ale spółka pp. R othschild  i T alabo t otrzym ała 
w  ty m  razie pierw szeństw o. In n a  niem niej 
w ażna spraw a zajm uje obecnie m in isterstw o 
ro ln ictw a i handlu; chodzi o koncesję na to ­
w arzystw o kredytow o ziemskie, k tó re  p ragną 
nabyć pp. T rom ez Seilliero i B ixio. Zgodzo­
no się ju ż  na głów ne w arunki, ale  jeszcze 
co do pew nych  szczegółów zachodzą trudno­
ści; p. B a lau ti udaje się w łaśnie do P ary ża  
d la  ostatecznego porozum ienia się z trzem a 
w spólnikam i. M in ister ro ln ictw a i handlu  
chce, o ile się zdaje, aby  na p ierw szą połowę 
k ap ita łu  zbierano podpisy  w sam ych ty lko 
W łoszech; żąda nadto, aby rada  zarządzająca 
zasiadała w T urynie , p ragnąc  tym  sposobem 
ograniczyć działania stow arzyszenia.

W  tych  dniach, z n iem ałą dla ro ln ictw a 
korzyścią , zatw ierdzono p ro jek t budow y k a ­
na łu  irrygacyjnego, na 80 kilom etrów  d łu ­
gości m iędzy P o  i Tessino, poczynając od 
Ohivasso. B udow ę tego kan a łu  m a rów nież 
w ziąć w en trep ryzę  kom pauja, k tó re j rząd 
gw aran tu je  (5% od włożonego kapita łu .

P o se ł angielski, s ir Jam es H udson, w yje­
chał do N eapolu, udając się tam  przez Rzym , 
gdzie pragnie poznać k a rd y n a ła  A utoncllego. 
C iekaw ą będzie, je ś li ta k  rzec można, p artja  
szachów, k tó rą  grać będą z sobą ci dwaj m ę­
żowie stanu, znani z nadzw yczajnej przebie­
g łości i  w ysokich  zdolności um ysłow ych.

Neapol, 30 Kwietnia. O ficerowie esk ad ry  
francuzkiej, znajdujący się od k ilk u  dni w sto ­
licy  południowej, doznają ja k  najserdeczniej­
szego przyjęcia. N a ulicy  Toledo w itano ich 
okrzykam i: „N iech żyje F ra n c ja ” . N a każ­
dym  k ro k u  rob ią  im  grzeczności, ta k  dalece, 
że n aw et w  k aw iarn iach  n ie  chcą brać od 
nich zap ła ty  za napoje lub jedzenia. M iasto 
co wieczór rzęsisto  je s t uilum inow ane; wczo­
raj tak  w ielki tłum  ludzi zebrał się n a  ulicy 
Toledo, że m usiano w zbronić przejazdu po­
wozom.

K ról W ik to r-E m an u e l przyjm ow ał wczo­
raj w ysokich urzędników . O 7-ej wieczorem 
m iał m iejsce w ielk i obiad w  pałacu; koło  9-ej 
m onarcha u d a ł się do tea tru  S an-C arlo , gdzie 
licznie zgrom adzona publiczność w itała go 
ok laskam i i rodośnem i okrzykam i: „Niech 
żyje K r ó l ! ’ N iech żyją W ło c h y !”, k tó re  po­
w tórzy ły  się znow u po skończonem  w ido­
w isku. L iczne deputacje p rzybyw ają z ró ­
żnych m iast do N eapolu z prośbą, aby m o­
narcha  raczył zaszczycić je  sw oją obecnością; 
tym czasem  w P on iedzia łek  w  znacznej licz­
bie m iast in iały  m iejsce ilum inacje z pow odu 
przybycia do N eapolu W ik to ra-E m em iela .

W  Niedzielę, t, j. 4-go M aja, na placu przed 
pałacem  kró lew sk im  odbędzie się przegląd 
w szystkich  gw ardij narodow ych z Neapolu, 
jak o  też z prow incij C aserte, Salerno  i P ouz- 
zoles. P rz y  tej sposobności K ró l rozdaw ać 
będzie medale zasługi w ojskow ej, k tó rym i 
m ają być ozdobione sz tan d ary  12-tu legjonów 
gw ardji narodow ej. O czekują tu  lada dzień 
przybycia flotyli w łoskiej, złożonej z 2-ch fre­
g a t i 4-ch m niejszych sta tków , zostającej 
pod dow ództw em  adm ira ła  A lbini.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Bruksela, G Maja. 1/ulependance Bdgc  donosi, 

że książę N apoleon z pew nością w yjedżie do 
N eapolu dnia 10 b. m. P . E m il G ira rd in  b ę ­
dzie 11111 tow arzyszył.

Monitor bclge podaje w iadom ość, że król 
Leopold przeszłej niedzieli poddał się nowej 
operacji, i że stan  jego zdrow ia je s t  gorszym , 
niż w dniach poprzednich.

Paryż, 5 Maja. C zytam y w Patrie: Donoszą, 
że p. M ercier, poseł nadzw yczajny i m in ister 
pełnom ocny F ran c ji w W aszyngtonie, p rzy ­
by ł niedaw no do R ichm ond i m iał d ługą na­
radę z prezydentem  p. D avis. O ile nam  wia­
domo, k ro k  ten  p. M erciera m a cel p o lity ­
czny, k tó ry  je s t  znany prezydentow i L in ­
colnowi. P raw dopodobnie  p. M ercier na k ró ­
tk i czas przyjedzie do F rancji.

Berlin, 6 Maja. D eputow ani berlińscy zo­
stali w szyscy n a  nowo w ybranym i, z w y ją ­
tk iem  pana K u  hue, na k tórego miejsce w ybór 
padł na  pana v. H enn in g -P lo n ch o tt. D epesze 
donoszą o pow tórnych  w yborach daw nych 
deputow anych w Szczecinie, H alli, B ran - 
deburgu, Poznaniu , M agdeburgu, N ordhau- 
sen, G reifenliagen, Schiefelbein, K rólew cu, 
Tylży, S tolpe, Krefeldzie, P y ritz , E rfurcie, 
K uślin ie ,  D u isbu rgu ,  G d ań sk u , Chełmnie, 
K w idzynie, O ttw eiler, G reiflenbergu i M ein- 
łu. W  K olonji w ybran i zostali kandydaci 
stronn ic tw a postępow ego pp. K yll, K uecker, 
R oggen.

Hanower, G Maja. W  G etyndze zostało rozw ią­
zane przez poiicję stow arzyszenie m iejskie, 
na k,tórem był obecnym  p. B ennigsen. N a 
dzisiejszą in terpelację  B ennigsena, hr. B orries 
wskazał m u drogę sądową.

Turyn, 4 Maja. K rąży  pogłoska, że M enotti 
G aribald i podał się do dym isji od obow iązków  
dowódzcy ochotników  genueńskich . K ore­
spondencja w łoska sądzi, że oddział ochotni­
ków genueńskich  zostanie rozwiązanym .

Madryt, 5 Maja. E sk a d ra  h iszpańska uda się 
w kró tce na O cean spokojny. W ojsko  z K uby 
je s t  przygotow ane do zastąp ien ia  chorych ar- 
mji w M eksyku, lub  do w zm ocnienia tejże 
arm ji.

YViadomości z M eksyku  pod datą  G K w ie­
tn ia , nadesłane przez H aw annę, donoszą, że 
p rezyden t Ju arez  kazał rozstrzelać jen e ra łó w  
P inson , G alvez i N egrete. R ząd  hiszpański 
w ysyła czterotysięczny oddział wojska, jako  
korpus rezerw ow y do H aw anny.

Londyn, 5 Maja. P o d łu g  wiadom ości z N o­
wego J o rk u  z dnia 23 K w ietnia, pogłoska 
o przyjętej depeszy jen . B eauregard  je s t  zm y­
śloną. D zienn ik  liidtmond Examiner m ówi, że 
cel podróży pana M ereier je s t  niew iadom y. 
Jed n ak że  dyplom ata ten  s ta ra ł się z w ie lką  
usilnością zbadać, do jak ich  układów  handlo­
wych z F ra n c ją  dalby się najłatw iej rząd 
skonfederow anych nakłonić.

Wiedeń, 7 Maja. Cesarz udaje się dnia 8 M aja 
do W enecji, celem odw iedzenia przebyw ają­
cej tam  swej rodziny. Poniew aż k lim a t tego 
m iasta  w ostatn im  czasie n iek o rzy stn ie  w pły­
wa na  zdrow ie Cesarzowej, spodziew ają się, 
żo Je j C esarska  Mość w krótce W enecję 
opuści.

Mostar, G Maja. C zarnogórcy i pow stańcy 
zabrali wczoraj m iędzy G aszko a N ew essini 
pod Ssałem  P a ła n k a  (T atarow iti), około 500 
koni pociągow ych, k tó re  bez ład u n k u  do Mo- 
s ta ru  pow racały . W łaścicielom  tychże, Clirze- 
ścianoin w liczbie 90, odebrano w szystko, na­
w et ubran ie i puszczono ich na pół nagich, 
lecz nieuszkodzonych. D erw isz pasza udał się 
tam  pośpiesznie dziś rano z w ojskiem  i baszi- 
buzukam i.

Monaehjuin, 5 Maja. P ó łu rzędow y  dziennik 
Bayerische Zeitung  donosi, że z P a ry ża  nade­
szła tam  wiadom ość telegraficzna, iż w ojska 
fraucuzkie m ają R zym  opuścić.

Bruksela, 7 Maja. Monitor belgie/ci podaje wia­
domość, żo w stan ic  zdrow ia kró la  w ciągu 
dnia wczorajszego nie zaszła żadna zm iana, 
lecz w ieczorem  objaw iły  się pom yślniejsze 
sym ptom ata.

Londyn, G Mają. N a dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej lord P a lm ersto n  odpow iedział na 
in terpelację  p. Griffith, że rząd nie odebrał 
żadnych wiadom ości dotyczących zbliżenia 
się w ojska perskiego k u  H eratow i.

Berlin, 7 Maja, (wpołudnie). O ile m ożna w no­
sić z nadesłanych dotychczas depesz telegrafi­
cznych o rezultacie w yborów  w różnych pro­
wincjach, kandydaci bądź pow tórnie, bądź 
now o w ybrani, należą po większej części do 
stro n n ic tw a  postępow ego. F ra k c ja  kato licka, 
jak o  też frakcja G rabow a znaczne poniosły

stra ty ; stronnictw o zaś czysto zachowawcze 
także się nie podniosło.

Ze znakom itości s tronn ic tw a  k o n sty tu cy j­
nego b rakn ie  dotychczas p p .T in c k e  i S im son. 
M inister v. der H ey d t został zw yciężony 
w  dotychczasow ym  sw ym  okręgu w yborczym  
E lberfeld , przez p. A lfreda von  A uersw ald  
i Kuhncr. Z teraźniejszych m in istrów  żaden 
nie został w ybranym , z daw niejszych ty lko  
lir. Schw erin .

Berlin, 7 Maja (wieczorem). P o d łu g  w iado­
mości z pew nego źródła pochodzących, o tw ar­
cie sejm u nastąp i 19-go Maja. Dzisiejsze wie­
czorne te legram y potw ierdzają poprzednio 
ogłoszone rezu lta ty  w yborów  do izby deputo­
w anych, i donoszą o wyborze p. Y incke i by­
łego m in is tra  p. Patów .

Paryż, G Maja. Constitutionnd oświadcza, iż 
nie wio czy p. M ercier m a ja k ą  m isję w R ich ­
m ondzie, lecz spodziewa się, że pełnom ocnik 
francuzki będzie przem aw iał w W aszyng to­
nie i w R ichm ondzie za pojednaniem  i polto-
j®m - . . • ,Rzym, 4 Maja. Pap ież pow rócił wczoraj do 
Rzym u. W ie lk i tłum  ludności wyszedł na je ­
go spotkanie. P rzed  wyjazdem  z P o rto  d ’A n- 
zio, Ojciec Ś w ię ty  udarow a! swe woj -ko czte­
rem a sztandaram i i m iał do niego przem owę.

Neapol,, 5 Maja. K ró l p rzesłał wczoraj w ie­
czorem te leg ram  do Cesarza Napoleona, dzię­
kując m u za jego p rzychylne współczucie. 
F lo ta  francuzka odbiera liczne oznaki szacun­
ku. M in ister francuzki był obecnym na w ido­
w isku w alki m orskiej, znajdow ał się przy  bo­
ku  K róla, k tó ry  oświadczył m u zupełno za­
dowolenie. O byw atele neapolitańscy wydadzą 
ucztę publiczną na cześć eskad ry  francuz­
kiej.

Turyn, 5 Maja. D epesza z N eapolu pod da­
tą  dnia 4-go b.m. donosi, że, eskadra francuzka 
w ykonała  przedstaw ienie b itw y  m orskiej. 
U roczystość ta  odbyła się z w ielką okazało­
ścią i zakończyła  się ogniam i bengalsk iem i w 
barw ach  w łosk ich  i francuzkich. N a uroczysto­
ści tej by li obecni K ró l W ik to r  E m anuel i wi- 
ce-król E g ip tu . Ludność w ydaw ała  liczno 
okrzyki na cześć F ran c ji i eskadry.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— D zień onegdajszy by ł pogodny, rano 

m gła lekka . W ia tr  w ciągu dnia k ilk a  razy 
się zm ieniał, rano  panow ał północno-w scho­
dni słaby, od godziny 8-ej południow o-zacho­
dni slaby, w ieczorem  slaby północno-zacho­
dni. P o w ie trze  ciepłe, średnia tem p era tu ra  
dnia je s t  12 V2 stopni, o 3 3/, 0 w yższa od no r­
malnej; najw iększe ciepło po południu  w yno­
siło 17, najm niejsze w nocy 5 stopni R . B a ­
rom etr opada , średnia jego w ysokość jest 
75G,45 m illim etrów . Pow ietrze  dość suche, 
e lek try czn o ść  18 stopni. N a słońcu trzy  gro­
m ad y  plam . P ierw sza k w adra  o g. 4  ni. 48 
rano.

— D zień wczorajszy był pogodny, suchy i 
ciepły, rano na  pogoducm  niebie lekk ie  biało 
chm urki, w ieczorem  od g. 9 % niebo na  pół 
pogodne. Z  rana  panow ał w ia tr północno- 
zachodni słaby, około godziny 10-ej rano po­
łudniow o-zachodni słaby, po południu  od g. 
2-ej m ierny  północno-zachodni, wieczorem  
od g. 9 ;i/ 4 nagłe zam ienił się na w ia tr  mocny. 
Ś redn ia  tem pera tu ra  dnia je s t 14 '/2 stopni, o 
5 stopni wyższa od norm alnej; najw iększe 
ciepło po południu  w ynosiło 1 9 ‘/3, najm niej­
sze w nocy 7 stopni R. B aro m etr opada, śre­
dnia w ysokość jego  je s t  751,87 m illim etrów . 
Pow ietrze  suche. E lek tryczność  20 stopni; na 
słońcu grom ada p lam  i dwie plam y.

— D nia  2 K w ie tn ia  r. b. w m ieście K a li­
szu, ośm ioletnia E u d la  Tcnccr, trzym ając na 
ręk u  w oknie pierw szego p ię tra  dziewięciomie- 
sięczno dziecię H a ję Je ttę  Tencer, przypadkiem  
w ypuściła je  z rąk; dziecko w yleciało na  uli­
cę i ta k  niebezpiecznie się potłukło , żo pom i­
mo natychm iastow ej pom ocy lekarsk iej w k il­
k a  godzin życie zakończyło.

— J a n  K oszarka i  K aro l Seroczyński, w ło­
ścianie z wsi N adbrzeże, gm iny O tw ock, po­
w iatu S tanisław ow skiego, pow racający w no­
cy z dnia 2 na 3 K w ie tn ia  r. b. z połow u ryb  
z O tw ocka, p rzep raw iali się czółnem  przez ła ­
chę to je s t odnogę W isły; na  warze wody, b y ­
stro  p łynącej, czółno się przew róciło i Judzie 
rzeczeni w raz z przew ożącym  ich parobkiem  
G rzyw aczem  w padli w wodę. G rzyw acz sil­
ny, p rzy tom ny i p ływ ać um iejący, zaraz się 
na  ląd w ydostał,—S eroczyński uchw yciw szy 
się czółna został w yratow any  przez dwóch 
w łościan ze w si S iek ie rk i pow iatu  W arszaw ­
skiego p rzybyłych  n a  k rzyk  jego ,—lecz K o­
szarka u tonął i mimo czynionych poszukiw ań 
nie m ógł być w ynalezionym .

— W yszedł świeżo w  W arszaw ie, n ak ła ­
dek  autora, w d rukarn i K. K ow alew skiego, 
tom  IV  drugiego wydania" llistoiji prawodawstw 
słowiańskich przez Wacława Aleksandra Maciejow­
skiego (S tro n ic  V i G30 in  8-vo majori.)

bzacow ne to w ielk ich  rozm iarów  dzieło o 
pięciu sporych toinach, owoc długoletniej p ra ­
cy, ogrom nego oczytania się i rozległych w ia­
domości, zyskało już  przy pierw szem  w yda­
niu  pow szechne w św iecie uczonym  uznanie, 
dowodem czego' są tłóm aczenia jego n a  języ ­
ki: francuzki, niem iecki, rosyjski, czeski, a n a ­
w et na chorw acki. Dzieło to je s t niezbędnem  
dla każdego, k to  chce poznać ta k  dzieje da­
wnej słow iańszczyzny w  ogólności, ja k  i hi- 
storję po lską  w szczególności. A u to r śledzi 
k ro k  za krok iem  rozwój praw odaw stw a sło­
w iańskiego z ró w n em  zam iłow aniem  i obszer­
ną  znajom ością przedm iotu, ja k  to Szafarzyk 
uczynił co do starożytności słow iańskich, bę­
dących nieoszacow anem  dziełem , dającem 
w ierne w yobrażenie o daw nym  bycie, stanie 
ośw iaty i sztuk, o zw yczajach i obyczajach 
starożytnych słow ian. O bu też m ężom  tym  
należy się zasługa, iż św iat uczony zaczął zaj­
mować się słow iańszczyzną, jej dziejami i p ra ­
wodawstwem. Im  to w ypada przypisać, iż 
po w szystkich sto licach europejskich u tw o­
rzone zostały k a ted ry  lite ra tu r  słow iańskich, 
oraz, iż Zachód uznał, że narody słow iańskie 
zasługują, aby ich zdobycze um ysłow e bliżej 
poznano. P . M aciejow skiego to dzieła p rzy ­
czyniły  się przedew szystkiem  do rozszerzenia 
zakresu  wiadom ości pod tym  względem, a n ie ­
zm ordow ane jego przez la t  40 prace nad  tym  
jednym  przedm iotem  i nad  pojodynczem i ba­
daniam i, w zw iązku z nim  będącem i, oraz nad

dziejam i i lite ra tu rą  polską, bądź co bądź i po­
mim o k ry ty k i, jak ie j z rozm aitych powodów 
podlegały, są zawsze chlubą naszego piśm ien­
nictw a.

Sam o w yszczególnienie przedm iotów , w to ­
m ie czw artym  roztrząsanych, może już  dać 
n iejak ie  w yobrażenie o ogrom ie wiedzy, tu  
nagrom adzonej. W dziale pierwszym, t r a k tu ją ­
cym  o „rządach słow iańsk ich  ludów  dalej się 
rozw ijających i rozw in ię tych”, znajdujem y: 
1. P o g ląd  ogólny, w ychodzący z tej zasady, że 
zwyczaj w arunkow ał praw o, co spowodowało, 
że rozwój tego ostatniego nie ty lk o  by ł m ały, 
lecz naw et częstokroć celowi sw em u nie od­
pow iedni; 2 .0  ludach zachodnio-europejskich, 
tudzież słow iańskich i zesłowiańszczonych; 
3. P o g ląd  na  F innów , L itw ę  i R um unów ; 4. 
Zw iązki polityczne słow ian i słowiańszozących 
się ludów; 5. Początek, rozwój i upadek  gm i­
ny  słow iańskiej; G. R ząd  m ónarchiczny, w k ró ­
lestw ach  i carstw ach  rozw inięty, oraz stosu­
nek  tego rządu do narodu; 7. P raw a  rodziny 
królew skiej; 8. O zn ikn ien iu  książąt udziało­
wych, k tó ry ch  ty tu ły  przeszły  na panów , n a ­
zyw anych z tego pow odu k ró lew iętam i i spół- 
lcrólami; 9. O dworze m onarchy; 10. O dw o­
rze m onarchini; 11. O ziem stw ie i urzędni­
kach  ziem skich, z poglądem  na  gminę; 12. 
O urzędnikach  koronnych  i m inistrach; 13. 
O senacie i radzie monarszej; 14. O praw ach 
dotyczących urzędników  i służebników ; 15.
0  zjazdach, sejm ikach i sejmach; IG. O p rzeo ­
brażeniu L itw y  teokratycznej w m onarchi- 
czną. Dział drugi obejmuje: 1. P o g ląd  na
w pływ  obczyzny na  dalszy rozwój stanów
1 postęp  tego rozwoju; 2. O szlachcie nazy­
wanej panam i, bojaram i, hrabiam i, i t. d.; 3.
0  szlachcie nazyw anej w ładykam i, ry c e r­
stw em , dw orzanam i, i t. d., tudzież o jej sto­
su nku  do szlachty skandynaw skiej i n iem ie­
ckiej; 4. O ziem ianach najw yżej w Polsce po­
staw ionych, pom iędzy szlach tą a ludem  po­
średniczących; 5. O ludzie i jego stanow isku  
w cywilizacji; G. O cudzoziemcach; 7. O dal­
szym  rozw oju słow iańskich  i niem ieckich 
m iast i początku ich reorganizacji; 8. O sto­
sun k u  do ludu feudalnościi lonności słow iań­
skiej, po rozpłynięciu się je j w dzierżaw ach
1 dziedzictwach; 9. O zam ienieniu L itw y  feu­
dalnej w ziem iańską i ziem ską, sku tk iem  
w pływ u praw a słow iańskiego. Dział trzeci za­
wiera: 1. P og ląd  na dw ojakie kościoła i ce r­
kw i znaczenie i na rozwój hierarcbji; 2. O ko­
ściele kato lickim , k tó ry  będąc uorganizow a- 
nym , trw ał w rozdwojeniu; 3. O Jem , jak  p ro ­
testan tyzm  nie p rzy ją ł się głęboko pomiędzy 
słow ianam i, k tó ry ch  ato li w ielkiego nabaw ił 
kłopotu; 4. O zbliżaniu m im ow olnie i oddala­
niu  kościoła i cerkw i od siebie sku tk iem  pro­
testan tyzm u; 5. O zupełnem  rozw inięciu pro- 
w incjonalno-kanonicznego praw a; 6. O dzie­
sięcinach, jako osobnym  rodzaju funduszu; 7. 
O sądach duchow nych; 8. O tern ja k  Jezu ici 
w ichrzyli w  rozerw anym  kościele i cerkw i. 
Dziul czwarty obejmuje: 1. P o g ląd  na  zam ianę 
ciężarów  na  opłaty , z w yją tk iem  niektórych, 
k tó re  zatrzym ano; 2. O tom  ja k  ciężary za­
m ienione na czynsze, zachow ały swój pierw o­
tn y  charak ter, w ziem skich pow innościach 
w ydatny; 3. O policji; 4. O skarbowości; 5.
0  wojskowości, tudzież o praw ie wojskowcin
1 cy Wilnem.

Dodatek do tego tom u mieści: 1. Pogląd, 
w k tó ry m  powiedziano, że szczegóły h is to rji 
praw odaw stw  słow iańskich pow inny być 
przedstaw ione w m onografjach; 2. P og ląd  n a  
źródło p ierw otnych  dziejów litw inów  i praw  
ich, oraz zapatryw anie się na  takow e dzisiej­
szych h isto ryków  polskich; 3. P og ląd  na wiej­
sk ą  i jednodw orcow ą gm inę; 4. O k ró lu  pol­
skim , ja k o  trzecim  stanie w narodzie; 4. O po­
czątku szlachty  w ęgierskiej; 5. O początku  
i rozwoju „ lib e ru m v e to ”, iG. O znaczeniu  w y­
razu kunica.

— N a dniu 14-m  K w ie tn ia  (v. s.) odbyło 
się w W iln ie  zw yczajne posiedzenie kom isji 
archeologicznej, pod przew odnictw em  P re z e ­
sa lir. E ustachego  Tyszkiew icza, k tó ry  po 
dw um iesięcznej nieobecności zagajając posie­
dzenie, m iędzy innem i powiedział: „A kade- 
m ja n au k  ofiarow ała nam  w szystkie w łasne 
w ydan ia  od czasu swojego istn ien ia  i dublety, 
ja k ie  uczony nasz w spółczłonek akadem ik E u ­
nik  uzna za m ożliwe do oddania. O fiara ta  
je s t  wielka, praw ie bezprzykładna, a kata log  
sam ych ty lko  tych  w ydań sk łada się z trzech 
dosyć sporych tom ów  dzieł ogłoszony ch w ro­
zm aitych językach. K sięgi te, podług otrzy­
m anych przczem nie wiadomości, są już  w dro­
dze do W ilna; o dojściu ich i o ważności du­
bletów, w znacznej części m ających się sk ła ­
dać z k siąg  b ib lio tek i N ieś wieżskiej, będę m iał 
honor złożyć w przyszłości spraw ozdanie do­
stojnem u tow arzystw u. Co do dubletów  Ce­
sarskiej publicznej biblioteki, k tó re j za k a ­
m ień w ęgielny b ib lio teka Z ałusk ich  służyłń, 
te  w  znacznej części obejrzane na m iejscu 
przezem nie zostały. D zieła z d rukarń  dawno 
już  w naszym  k ra ju  n ieistn iejących  praw dzi­
wą rzadkość bibliograficzną stanow ią. B ardzo 
wiele dzieł oznaczonych je s t  rę k ą  n ieśm ier­
telnej chw ały  je j założyciela, z no ta tam i tąż 
rę k ą  na  m arginesach w ypisyw anem i. Oddział 
pierw szy, przygotow any do w ysłania, sk łada 
się z ty siąca  dzieł treśc i teologicznej i filolo­
gicznej. D rug i oddział jeszcze w  tym  m iesią­
cu będzie w ysłany  z P e te rsb u rg a  i ta k  n astę ­
pnie. W  tej chw ili oznaczyć niepodobna liczby 
dzieł i tomów, w ielki to wszakże przybędzie 
skarb  naukow y dla kraju. Szczęśliwy jestem , 
że posiadając godności, naukow e, m ogłem  jo 
użyć na  korzyść ośw iaty  w L itw ie, ogołoconej 
ta k  długo ze w szelkich naukow ych pomocy.

Niem niej w ażnym  dla nas naby tk iem  są 
kopje rękopism ów  z C esarskiej biblioteki, 
w iernie przez znanego z sum ienności swych 
p rac  p. W ik to ra  K alinow skiego z podobizna­
m i p ism a zdjęte. Szczegółowa ich treść je s t  
następująca: 1) L is ty  B enedyk ta  W ojny  bi­
skupa w ileńskiego do Radziw iłłów , Jerzego 
kardynała  biskupa krakow skiego  i M ikołaja 
K rzysztofa wojewody trockiego, spisano z ko- 
pij archiw um  R adziw iłłow skiego, odnoszące 
się do r. 1595— 1G07. 2) L is ty  Jan u sza  R adzi­
wiłła do ojca i pp. P io tra  i P ak o sza  od roku  
1596 do 1603, z kopij sp isanych z archiw um  
R adziw iłłow skiego. 3) L is ty  M arcina bzysz- 
kow skiego b iskupa krakow skiego  do R adzi­
wiłłów: M ikołaja K rzysztofa w ojew ody troc­
kiego, K rzysztofa hetm ana wiol. księstw a 
litew  i Jan u sza  podczaszego wici. k sięstw a 
lit. od roku  1593 do 1625, z kopij z archiw um

R adziw iłłow skiego przepisanych. 4) W iad o ­
mość o rękopiśm ie p. t. „D zieje polskie, czyli 
p rzypadk i znaczniejsze od czasu in terregnum  
po śm ierci A ugusta  I I I  króla, oraz od począt­
ku  panow ania n . S tan is ław a  A ugusta  etc. od 
roku  17G3 zdarzone” w 8-m iu tom ach. 5) 
Spaw ozdanie o rękopiśm ie „D yaryusz an n i 
1736.” G) W iadom ość i treść  rękopism u p. t. 
„Zyćia Sapiehów  y  lis ty  od M onarchów , k sią ­
żą t y  różnych panujących [do tychże pisane,” 
z godłem  „M oribus an tiqu is s ta t res rom ana 
virisque.” 7) L istów  i In s tru k c y y  X X X II 
w spraw ie J W . .1 Mści P a n a  L ubom irskiego 
m arszałka w, i hetm ana polnego koronnego, 
jak o  ro k u  P . 1665 w zw iązek w stąpił; prze- 
kopjow auy w L ip sk u  1738 (z podobiznami). 
8) W iadom ość o rękopiśm ie p. t. „A ctorum  
konfederacyi G enera lney  koronney  y w. ks. 
lit. sprzym ierzonych stanów  pod la sk ą  jw . 
jm ci pana  M ichała Ja n a  hrab i Paca, s tarosty  
Z iołow skiego etc. od d. 27 października 1769 
aż do dnia 18 A prila  1772 roku .” R ękopism  
ten  znajduje się w bibliotece sztabu jen e ra l-  
nego i zaw iera na  256 stronicach w szystkie 
uniw ersały  i a k ta  konfederacji B arsk iej. 9) 
T reść rękopism u p. t. „Zw ierciadło elekcji 
k ró la” 1GG8— 1670 (M ichałaW iszniow ieckie- 
go). 10) W iadom ość o rękopiśm ie zaw ierają­
cym  m iędzy innem i ciekaw e lis ty  k ró la  Ja n a  
I I I  z pod W iedn ia  pisane. 11) H isto rja  D y ­
m itra  fałszywego, kopja z rękop isu  C esar­
skiej publicznej biblioteki. 12) D yarjusz sej­
m u 1605 z rękopism u A ndrzeja L isieckiego, 
znajdującego się w Cesarskiej bibliotece p u ­
blicznej. YV tym  rękopiśm ie liczącym  k a r t 
przeszło 5000, znajdują się znakom ite m ater- 
ja ły  do rokoszu Zebrzydow skiego i szczegóły 
o D em etrjuszu  fałszyw ym  od ro k u  1605 do 
1614. 13) W iadom ość o rę k o p iśm ie p .t.„ O p i­
sanie l in  pory i T ureck iej” (z bibl. Z ałuskich). 
14) W iadom ość o rękopiśm ie zaw ierającym  
ważne m aterja ły : a) do epoki D em etrjusza 
Sam ozw ańca I-go, b) D yarjusz w ypraw y pod 
Sm oleńsk, c) D yarjusz w ypraw y Chocim- 
skiej przez Jak ó b a  Sobieskiego (w bibl. jene- 
ralnego sztabu). 15) W iadom ość o rękop i­
śm ie (w Bibl. pnb.) p. t. „K lucz w łasny do 
w szystk ich  domów książąt litew sk ich  y n ie­
k tó ry ch  ru sk ich  w naszych znajdujących się 
k ro n ik ach  praw dziw ie w edług k ron ik  przy­
padający” (z bibl. Józefa i A leksandra k s ią ­
żą t Sapiehów ). 16) W iadom ość o ręko­
piśm ie (w Ces. bibl.) p. t. „Ż yw ot królow ej 
angielskiej K lem en ty n y ” z re lacją  ks. Ig n a ­
cego Ł u k asza  Olszowskiego. 17) YViadomość
0 rękopiśm ie p .t. „ W iadom ości scym owo y in ­
ne rozm aite zebrane ro k u  1789” (z bibl. Ces. 
publ.) 18) W yszczególnienie pism  zaw ar­
ty ch  w rękopiśm ie p. t. „Różno m anifesty, 
m em orya ły ,in strukeye  dla posłów, lis ty  w ko- 
pjach i n iek tóre  oryginalne z w łasnoręcznem i 
podpisam i etc., od 1740— 1790 roku  (w Ces. 
pub. bibl.). M aterja ły  do dziejów nadzwyczaj 
w ażne. 19) W iadom ość o rękopiśm ie: „Z da­
nia arcybiskupów , biskupów , wojewodów, ka­
sztelanów  i t. d. 1758 r .” (w  Ces. publ. bibl.)
20) W iadom ość o rękop iśm ie: „Zbiór p ism  
publicznych od roku  1753 do 1769 (w Ces. p.b.)
21) Poszczególnienie pism  zaw artych w ręko­
piśm ie: Z biór pism publicznych od r. 1753 do 
1769,” (m aterja ły  do konfederacji B arskiej
1 do pierw szego rozbioru). 22) l  oszczegól- 
nienie rzeczy objętych rękopism em , p.t. „Zbiór 
pism  publicznych i tranzakcyj różnych od 
1770 do 1773 roku  (w C esarskiej publicznej 
bibliotece). 23) W iadom ość i treść  ręk o p i­
sm u p. t. „K orespondencja p. B enoit 1742 
roku  i korespondencja Łopuskicgo z tegoż 
roku. 24) W iadom ość o „dyarjuszu sejm u or- 
dynary jnego  w arszaw skiego, pod zw iązkiem  
konfederacji obojga narodów , ro k u  1788 od­
praw ionego.” 25) W yszczególnienie pism za­
w artych  w rękopiśm ie „P ism a  ciekaw e od 
początku panow ania najjaśn. S tan isław a A u­
gusta  k ró la  P o lsk . w. ks. L itcw sk . zebrane.”
26) R ejestr p ism  w rękopiśm ie p. t. „H isto- 
ry a  konfederacyi B arsk iey ” znajdujących się.
27) R ękopism  zaw ierający różno ważne m a­
terja ły  do dziejów P o lsk i i L itw y  od r. 1569 
do 1625. M ieści n a  początku  odpis przyw ile­
ju  P an ó w  litew sk ich  na U nją. A-o 1569 lipca 
1 dnia.

Nie m niej bibliotekę naszą w zbogaciły da­
ry  znakom itego m ecenasa nauk  w llosji, h ra ­
biego K usźelew a-B ezborodko, jak o  też wy­
dawców S ad le ra  i T ieblena. Publiczność na­
sza wie z g'nzet francuzkich  o niedawno od­
bytej naukow ej podróży do E g ip tu  przez 
w spółczłonka naszego hrabiego M ichała T y ­
szkiewicza. H o jn y  w sw ych darach dla m u­
zeów zagran icznych , nic przepom niał i ro ­
dzinnego swojego grodu. N adesłane 222 
przedm ioty starożytności eg ip sk ich , św iad­
czyć będą o oświeconej hrabiego dla k ra ju  
gorliwości, a dla nas stanow i to znaczne 
wzbogacenie oddziału, k tórego dostojny h ra ­
bia A leksander B ran ick i był założycielem.

Szanow ny nasz kolega A dam  K irk o r, zło­
żył nabyto  po ś. p. ks. A dam ie M irskim  p an ­
cerze, hełm y, halabardy, karw asze i inne czę­
ści daw nych zbroi, w  liczbie 37 egzem plarzy. 
Podobno z a b y tk i  do w ielk ich  dziś na  L itw ie  
rzadkości należą, i w bardzo m ałej liczbie do 
zbiorów naszych w pływ ają; dla tego też, ta  
po naddziadach naszych spuścizna nieoszaco- 
w auą stanow i pam iątkę.

Je h e ra ł Jó ze f C hodźko zbiór nasz m inera­
logiczny wzbogacił znaczną kolekcją  skam ie­
niałości z K aukazu  nadesłanych.

Następnie zabrał głos rzeczywisty członek 
Mikołaj M alinowski, i zdał szczegółową spra­
wę z treści i ważności listów Janusza Radzi­
wiłła do ojca i poufnych przyjaciół pisanych, 
i dotknął w tein sprawozdaniu współczesnych 
wypadków zaszłych w Wilnie, a mianowicie 
porwania Zotji księżniczki tSluckicj i małżeń­
skich związków z m argrabianką branden- 
burgską, przełożył oraz konieczną potrzebę 
wydania tych nieoszacowanych m aterjałów 
do dziejów naszych, oraz uzupełnienia ich li­
stami oryginalnemi, zuajdującemi się w archi­
wum książąt Radziwiłłów w Nieświeżu.
( C zytam y w Narodnich Listach: P- L . F r . 

basko, profesor gim nazjum  w K lato  wie, w y­
dał sw ym  n ak ład em  w P lzn ie : Ubsah, rozbor 
a prek/ad P/atonoca dialogu, nazvaneho Laches. 
Tenże uczony przysposobił już d o d ru k u  prze­
k ład  na  języ k  czeski Krytona, ze w stępem  
objaśniającym , tudzież życiorysem  S o k ra ta  
i P la to n a , a obok tego pracuje  obecnie nad  
przekałdem  pięknego djalogu Plafonow ego
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wydaSymposion. W reszcie p. Sasko napisał i 
wkrótce prozodję języka greckiego.

— W spom inaliśm y przód kilkom a miesią­
cami o nowo-wynalezionym przez inżynjcra 
p. Bazin aparacie, służącym do zaprowadze­
nia komunikacji, na pociągach kolei żelaznej, 
między konduktorem  a osobami znajdująccmi 
się w wagonach, w razie nadzwyczajnego ja ­
kiegoś wypadku. A parat tón miał być już za­
prowadzony na wszystkich drogach żelaznych 
we Francji, gdy właśnie p. Bazin wpadł na 
szczęśliwą myśl zastosowania doń elektrycz­
ności, przez co znakomicie uprościł cały m e­
chanizm swego przyrządu. P rąd  elektrycz­
ny, podsycany ciągle przez stos, złożony z 8 
elementów, daje podróżnym możność zawia­
domienia w każdej chwili konduktora lub 
maszynistę pociągu o grożącem im niebez­
pieczeństwie, a to za pośrednictwem drutów 
mosiężnych, umieszczonych na spodzie wa­
gonów. Cała trudność tego system atu pole­
gała głównie na p i ' z e p r o wadzeniu.prądu ele­
ktrycznego we wszystkich wagonach; jeden 
d ru t bowiem nieprzerwany, byłby naprzód 
zbyt długi i przedstawiałby wielkie niedogo 
dności przy odczepianiu niepotrzebnych lub 
przyczepianiu nowych wagonów do pociągu. 
P an  Bazin i w tym  razie wywiązał się dosko­
nale z trudnego zadania i użył do tego łańcu­
chów wiążących wagony, powleczonych po­
przednio cynkiem przez zanurzenie ich w k ą ­
pieli cynkowej. Do tych łańcuchów przy­
twierdzone są właśnie dwa druty  mosiężne 
z których jeden idzie aż do następnego łańcu­
cha, drugi zaś do środka wagonu. Koszta 
zaprowadzenia tego przyrządu przy każdym 
wagonie, wynoszą 35 franków. Dnia -1 -?°  
Kwietnia, w obec wyznaczonej na ten cel ko­
misji, odbywały się na drodze żelaznej w ( or- 
beil próby tego nowego system atu , które 
jak  najpomyślniejszym uwieńczono zostały 
skutkiem.

— Sztycharz angielski NS yon, wykona 
już podług rysunku p. Muclise, jedną stronę 
medalu, przeznaczonego na nagrodę, na wy­
stawne powszechnej w 'Londynie. W  środku 
wyobrażoną jes t B rytanja, siedząca na tro­
nie, trzyma ona w prawej ręce wieniec wa 
wrzynowy, a w lewej gałązkę mirtu. Po  bo­
kach znajdują się emblematycznc figury rę 
kodzieł, mechaniki i t. p., i podają B rytanj 
swe wyroby. Za tronem  stoją allegoryczne 
figury architektury, m alarstw a i rzeżł 
U  nóg B rytanji spoczywa rozciągnięty lew.

  W  liczbie zabytków starożytnych, do
stawionych niedawno do muzeum angielskie 
go z Halikarnasu, znajduje się waza alaba 
strowa, mająca jedenaście cali wysokości 
przeznaczona jak  się zdaje do kadzideł. IV j 
rzeźbione jes t na niej imie Kserksosa w 2 -cl 
rozmaitych językach: hieroglifami egipskie 
mi i klinowem pismem assyryjskiem

  Katedra języka  sanskryckiego w Edinburgu-
Urzędnik cywilny bengalski p. John Muir, 
były wychowaniec uniwersytetów oksfordz- 
kiego i edinburgskiego, ofiarował niedawno 
40,000 rupij na założenie przy uniwersytecie 
edlnburgskim oddzielnej katedry języka san­
skryckiego, literatury i filozofji ovu'i filologji po­
równawczej, z warunkiem, aby procenta*od 
kapitału szły na utrzym anie profesora i aby 
oprócz tego rząd dopłacał po 200 fun. szter. 
rocznie na wydatki, spowodowane utworze­
niem tej katedry.

 "Wyszedł w Gotha nowy zeszyt (IY) Mit-
theUungen ans Justus Verities Geografischer tIn­
stall uber wichtige ueue Erforsckungen a u f dem 
Gesammtgebiete der Geographie von Dr. A. Ve­
ter mann. 1862.

Mówiono wiele w obecnych czasach o prze­
cięciu kanałem  międzymorza Panam a, łączą­
cego Am erykę północną z południową, w celu 
zaprowadzenia bezpośredniej komunikacji wo­
dnej pomiędzy oceanem A tlantyckim  i W lel- 
kim. Lecz przy tworzeniu rozmaitych w tym  
względzie liipotez, nie zastanawiano się nad 
tern, iż międzymorze to, z wyjątkiem Lnji dro­
gi żelaznej z Aspinwall do Panam y, łączącej 
właśnie pomienione dwa oceany, nie było do­
tąd należycie zbadane. Nawet najwęższa część 
międzymorza, wynosząca pomiędzy zatoką 
San-Błas i ujściem Bayano tylko 7 mil nie­
mieckich, nie została przez żadnego europej­
czyka zbadana. Dopiero w lutym 1858 r. D r. 
Moritz W agner przedsiębrał w tę stronę wy­
praw ę naukową, nadzwyczaj dla międzymo­
rza ważną, jakkolw iek trudności napotykane 
przez tego uczonego w podróży były tak wiel­
kie, iż wyprawa jogo mogła trwać tylko 23 
dni i kosztowała 600 dolarów. Pomimo to rc- 
zultata badań p. W agnera są bardzo ważne, 
albowiem wykazały istnienie wzdłuż między­
morza łańcucha gór, mającego przccięciowo- 
600 metrów wysokości, tak, iż o przekopaniu 
w tej części A m eryki środkowej kanału, nic 
można marzyć. Sprawozdanie z tej wyprawy 
umieszczone zostało w powyższym zeszycie 
MUlhtU tui gen, do czego dodaną została dokła­
dna karta  Peterm anna, na skalę 1: 750,000. 
Obok tego znajdujemy tamże: Opis podróży 
p. M. Beurm anna do Nubji i Sudanu, 1860 
i 1861; W ycieczkę pp.Th. Heuglina, Dra Steu-

nora 
stopadzie 1861

i H. S chuberta z Adoa do Axurn, w li- i północy w prowincji Magdalena; na południu 
j t  j  i w prowincjach rzeczypospolitej Rówmko-

— Sztokholmska akademja nauk i umie- wej, w okolicach Vapajanu, Quito i Guajaquilu. 
iętności" przyznała profesorowi Hagborg, za K a k a o  z Papajam i i Quito, odznacza się. szcze- 
dokonany przez niego przekład na język j gólną dobrocią i znane je s t w handlu pod na-
s z w e d z k i  wszystkich utworów Szekspira, p ro - ! zwiskiem Esmeraldzkiego. Oprócz
miurn narodowe w wysokości 3,000 talarów.

-  W  Kutnejhorze w Czechach odbyła się 
ma 22 Kw ietnia uroczystość odsłonienia po­

mnika Tyla, sławnego powicściopisarza czes- 
iic»'o. Ńa tę uroczystość udali się także pp. 
Pałucki i Kiegor. Ich  podróż równała się 
trjumfowi. Wszędzie witali ich rolnicy, a naj­
więcej w słowiańskie przybrani stroje, oraz 
ozdobieni biało-czerwonemi barwami (są to

ar wy narodowe czeskie). Zewsząd garnęły 
się niezmierne tłum y ludu, aby ujrzeć mężów, 
poświęcających wszystkie swe siły dobru mi­
odu. W e wszystkich toż wioskach brzmiało 

ńuczne: „Sław a” na cześć Pałuckiego i Ric- 
gra, a w wielu miejscach strzelano z flint 

moździerzy. Przed K utnoliorą stały tysiące 
udu, z radą miejską na czele, a kilka dziewic 

w narodowe przybranych barwy, podało czci­
godnym gościom podług sturo-słowiańskiego 
zwyczaju chleb i sól.

— Towarzystwo rolniczo w Ołomuńcu, k tó ­
re ledwie rok istnieje, liczy już 600 członków. 
Na ostatniem posiedzeniu w Prostiejowie za­
pisało się 150 nowych członków, najwięcej 
Hanaków. Liczne towarzystwa w Czechach

na Morawie są przyczyną, że się tam  rolni­
ctwo coraz więcej wzmaga, atom  samem i do­
brobyt tych krain.

— W  Siedmiogrodzie, jak  się zdaje, powsta­
nie nowy wulkan, gdyż przy górze Roz zuaj- 
luje się pas ziemi około czterech sążni szero­
ki, przepalony, i tak gorący, że na nim ustać 
nic można. Spostrzeżono to szczególno zja­
wisko już w maju 1859 r., a od tego czasu po­
żar posunął się. o kilkanaście stopni. Kopiąc 
nieco w głąb ziemi, wychodzą niebieskie pło­
myki; m aterjał palący ma się składać z siarki 

węgla.
—R. 1762 liczył kraj czeski 1,669,000 mie­

szkańców; Morawa 834,000; Szląsko 135,000
r. 1786 Czechy 2,745,000, Morawa i Szlą­

sko 1,530,000 - - a  roku 1857 liczyły Czechy 
4,800,000, Szląsko 450,000 mieszkańców.

W  r. b. przypada stuletnia rocznica wy­
dawania papierowych pieniędzy w Austrji; ro­
ku bowiem 1762 za panowania Marji Teresy 
wydano po raz pierwszy 12 milionów zl. reó. 
w papierach pod nazwą bankocetli.

— Ja k  donoszą z Paryża, m inister oświe­
cenia publicznego i jeneralny dyrektor mu­
zeów Cesarskich, dali p. L. Curmerowi spe­
cjalną misję, w celu skopiowania najpiękniej­
szych rękopismów we W łoszech, Anglji 
i Niemczech. Przepyszne odwzorowanie tych 
szacownych zabytków, stało się przedmiotem 
wydawnictwa ze strony p. Curmera, pod ty tu ­
łem: Las Evangiles des Dimanches ctketes de l an- 
nee, k tóre będą wychodzić miesięcznie zeszy­
tami.

—  W  Paryżu zaczęło wychodzić nie­
dawno nowe czasopismo, przeznaczone dla 
księgarzy i lubowników rzadkich i ciekawych 
książek. Nosi ono tytuł: Le Chasseur bibliogra- 
phe; Revue bibliografique, litleraire, critique et 
anecdotique, a redagowano jes t przez towarzy­
stwo bibljografów i bibliofilów.

tego że
większa część kakao posyła się ztąd do Eu- 
ropy, znaczna także ilość sprzedaje się do 
północnej i południowej Ameryki. Około 
zatoki Maracaibo i w prowincji Various nie 
wiele jes t plantacij; daleko ich więcej w oko­
licach Caracas, gdzie liczno doliny, leżące 
w kierunku od południa ku północy, szcze­
gólniej nad brzegami rzeki Urituku, przedsta­
wiają najbardziej do upraw y tego drzewa 
sprzyjające'warunki. Z tąd najwięcej wysyła­
ją  kakao do Hiszpanji, F rancji i W łoch. D a­
lej na połudtiio-wschód i ilość i dobroć kakao 
znacznie się zmniejsza; w Gujanie Kolumbij­
skiej, mieszkańcy z powodu lenistwa, ograni­
czają się zbieraniem tylko dziko-rosnącego. 
W  holenderskiej Gujanie znajduje sięjeszcże do­
syć plantacij w Surinam i ller his, również jak  
i w francuz/ciej i angielskiej Gujanach. W  Bra­
zy Iji zajmują się. jodynie tylko zbieraniem dzi­
ko rosnącego kakao, znanego pod nazwiskiem 
Maranham, Para, Rio-Negro, nie mającego do­
brej w handlu opinji. Dalej na południu ka­
kao znajduje się jako rzadkość w ogrodach; 
Peru i Moxos wydają dosyć kakao w do­
brym gatunku, lecz w handlu wcale się go 
nie napotyka. Kakaowiec wymaga głębo­
kiego, urodzajnego stale wilgotnego gruntu. 
D la tego, przy zakładaniu plantacij, wybiera­
ją  nie bardzo spadziste stoezystości w doli­
nach rzek, i starają się stucznieje nawadniać, 
jeżeli tego okaże się potrzeba. Grunt, na któ­
rym  uprawiano inne rośliny, nie jes t już zda­
tny  do uprawy kakaówca. Oprócz tego dla po­
myślności plantacji, potrzeba jednostajnej 
w ciągu całego roku tem peratury pomiędzy 
24—-28° ciepła (według Celciusza) i dostatecz­
nej osłony od zimnych północno-wschodnich 
wiatrów i uragauów. Chociaż kakaowce 
wymagają ciągle wysokiej temperatury, ale 
nie mogą także znosić zbyt palących prom ie­
ni słonecznych i dla tego potrzebują cienia, 
jakiego im użyczają inue szeroko-liściowe ro­
śliny. Młode drzewa ochraniają od szkodli­
wego wpływu promieni słonecznych, przez 
sadzenie koło nich bananów, stare zaś drze­
wa osłania drzewo koralowe, które dla tego 
hiszpanio nazwali macicą kakaowcu (mądre dcl 
cacao). O ile można najświeższe nasiona, które 
jeszcze nie utraciły siły roślinności, sadzą 
w liczbio 4 do 5 w miejscach gdzie mają stać 
drzewa, a potem słabiej przyjęte rośliny wy­
rywają; albo też młode drzewka hodują w od­
dzielnych szkółkach i po dwóch latach, kiedy 
mają 2—3 stóp wysokości, przesadzają na 
właściwe miejsca. W  wielu miejscowościach 
przesadzają sześciomiesięczne wypusty, m a­
jące 8 do 10 cali wysokości. Im  grunt uro­
dzajniejszy, tern większe zostawiają odstępy 
pomiędzy rzędami drzew; zwykle sadzą drze-

cowi, z powodu owoców, pochlebne nazwi­
sko Theobroma, t. j. potraw a bogów, dawniej 
jednak zdania o niem były rozmaite i Benzoni 
(z X V I wieku) doszedł do tego, żc napój 
z kakao uznał za stosowniejszy dla trzody 
chlewnej niż dla ludzi. S tarożytni M eksyka­
nie lubili bardzo napój z kakao i nazwali go 
chocolatl, co pochodzi od kakao i atl, woda. 
J a k  się zdaje, z początku używali do przygo­
towania gowody zimnej; mianowicie drobno 
zmieloną masę z kakao, do której dodawali 
korzeni i cukru, moczyli cokolwiek w zimnej 
wodzie, a potem kilka razy zagotowywali. 
Szumowiny zbierano w łupiny kokosowe, 
używane zamiast filiżanek, a potem  płyn 
wlewał się do szumowin. K akao jes t daleko 
pożywniejsze od kaw y i herbaty i bezwąt- 
pienia uzyskałoby nad niemi przewagę, gdyby

Tłuszcz kakao nadaje czekoladzio pewną 
spójność, dla tego może ona po rozgrzaniu 
przyjmować dowolne formy. Zw ykle tablicz­
ki czekolady robią się w formach blaszanych, 
w które po większej części rękam i, a rzadziej 
maszynami, napycha się rozgrzana m asa i do­
póty ją  taczają po desce, dopóki nie stanie 
się zupełnie gładką; po oziębieniu, tablicz­
ki się wyjmują, obwijają w papier. Ceny 
czekolady nie ulegają takim  różnicom jak  ceny 
kakao. F u n t najlepszego kakao z wanilją 
kosztuje w H am burgu od 1— l ‘/a talarów, 
a niższych gatunków 18—19 srebr. gr. Naj­
lepszy gatunek z cukrem  bez korzeni, kosztu­
je  tam  % — 1 talara, niższy gatunek 10 do 11. 
sreb. gr. Masa kakao z Caracas przełaje, po 
20—25, z Guajaquil 15—18, m asła z kakao 
20 sreb. gr. P rzy  większych zakupach ustę-_ę, & „ „ , „ . . .

nie było tak  drogie. Zdaje się jednak, że od- pują zwykle 20 33 '/3 °/o - U nas funt czcko- 
powieduiejsze je s t w krajach gorących, zwa- ; lady w najlepszym gatunku kosztuje stoso- 
żywszy, że użycie jego bardziej upowszechni- ■ wnie do ulicy, sklepu i tym  podobnych wa- 
ło się w południowych niż w północnych k ra -  j  runków od 5 do 9 zl. poi. Dziwniejszcm jesz- 
jach. Rozbiór chemiczny wskazuje nastę- czo może się wydawać, że niższy gatunek cze- 
pującą pożywność kakao , a mianowicie | kolady z wanilją, może się u nas przedawać

GOSPODARSTW O, PRZEMYSŁ I HANDEL.

Kakao i Czekolada.
(D okończen ie).

D latego kakao to traci wiele na dobroci i ja ­
ko dzikie, uważane jes t za najniższy gatunek. 
W iększa część kakao będącego w handlu, 
pochodzi z plantacij, gdzie otaczają drzewa 
szczególną starannością. Najbardziej półno­
cne plantacjo znajdują się w dolinach Alfama- 
ha w Georgji, w południowych prowincjach Mis­
sisipi, w iększa zaś ich część nad brzegami za­
toki Meksykańskiej. W  samym Meksyku, jak  
się zdaje, niegdyś były daleko rozległejsze, 
niż teraz, plantatacjc. Nasiona kakao używa­
no tam  za główną zdawkową monetę, którą 
naw et opłacano podatki. Obszerniejsze plan­
tacje znajdują się w okolicach Tabasco, w pro­
wincji Oaxaca, na międzymorzu Tehuantepeh, 
w okolicach Kulimy, a jeszcze znaczniejsze 
w Guatmali i na zachodnich wybrzeżach Me­
ksyku, gdzie rośnie najlepszy gatunek kakao, 
znany pod nazwiskiem Soconusco. Dobrych 
gatunków dostarczają także kraje Honduras, 
Mosquitos, Costa-ricca i Nicaragua. Niegdyś 
uprawiano znaczną ilość kakao na wyspach 
zachodniodndyjskich; teraz zaś tamtejsze 
plantacja, w części zostałyr zniszczone przez 
uragauy, a w części na ich miejscu zaprowa­
dzono plantacje trzciny cukrowej, tytoniu 
i kawy; ilość dostarczanego z ludij zacho­
dnich kakao, jes t małoznaczna i to nieszcze­
gólnego gatunku. Najlepsze, uprawiają na 
wyspie Martynice, ale w nieznacznej ilości; 
daieko więcej posiadają plantacij, Grenada 
i Triniddd. Na lądzie południowej Ameryki, 
najbogatsze plantacje znajdują się wrzeczack- 
pospolityeh Kolumbijskich, a szczególnie: na

wa w odległości 20 do 30 stóp od siebie. 
Chwasty rosnące pomiędzy drzewami staran­
nie pielą, a same drzewa od czasu do czasu 
okopują. Należy także uchraniać plantacjo 
od dzikich zwierząt, papug i miłośników doj­
rzałych owoców, jakoLo wiewiórek, szczurów 
it ,  p. Kakaowcowi szkodzą także owady; naj- 
zgubuiejsze dla nich są nagłe ulewne deszcze 
i nagło zniżenie się tem peratury. Zwykle 
uważają za dostateczne powierzyć opiekę nad 
tysiącem drzew jednem u niewolnikowi, któ­
ry zarazem je  podcina i oczyszcza. Ponieważ 
kakaowiec kw itnie i wydaje owoce] ciągle, 
zatem i zbiór owoców w wielkich plantacjach 
ciągle się odbywa, ale zwyczajnie m a on miej­
sce dwa razy do roku. W  Brązylji najbogat­
szy zbiór zimowy przypada w miesiącach 
Czerwcu i Lipcu, a nie tak  obfity letni 
w Styczniu i Lutym . W  M eksyku główny 
zbiór odbywa się w Marcu i Kwietniu, mniej 
znaczny w Październiku. Dojrzałe owoce 
w plantacjach zwyczajnie składają się na ku ­
py, na otwartem  miejscu, przed domem wła­
ściciela, gdzie robotnicy otwierają je  tępemi 
drewnianemi lub kościanemi narzędziami; 
łupiny odrzucają na jedną stronę, a nasiona 
na drugą z miażdżem, który oddzielają inni 
znów robotnicy, trąc je w rękach nad sitem; 
nasiona oczyszczono z wierzchu i oddzielone 
od niedojrzałych, wystawiają się na słońce 
dla ususzenia. Na noc zbierają je  w nliczy 
uia z pokrywami, stawiają na gromadę 
i okrywają liśćmi. Tu one zagrzewają się 
i niejako fermentują. Kiedy nasiona zupełnie 
wyschną, po powtórnem oczyszczeniu idą na 
sprzedaż. Skutkiem  wysuszenia, tracą one 
około połowy wagi, w sm aku tracą gorycz 
i kwas, i stają ciemniejszcmi.

Roczny zbiór owoców jes t różny i zależy ot. 
starości drzewa i od kraju; najwięcej owoców 
wydają zwykle drzewa dwunastoletnie. W  o- 
góle z każdego drzewa liczą rocznie od 4 do 
6 funtów świeżych, a zatem od 2 do 3 funtów 
suchych nasion. Dla tego zbiór z plantacij 
kakao nie może być uważany za zbyt korzy­
stny, z uwagi na czas potrzebny na hodowlę 
drzew i częste niepowodzenia w czasie same

w 100 częściach (na wagę) nasion z Gua­
jaquilu znajduje się 45—49 części tłuszczu; 
14—18 krochmalu; 0,10 cukru mączkowego 
i trzcinowego; 5—8 błonnika, 3 —5 burego 
farbniku; 13— 18 związków proteinowych;
1,2—1,5 teobronimy; 3,5 popiołu, i 5,6—6,3 
wody. Tłuszcz kokao, nazywany także ma­
słem z kakao, łatwo otrzymuje się przez p ra ­
sowanie rozgrzanych zmielonych nasion, po­
czerń pozostaje masa kakao łatwo traw iona 
przez słabsze żołądki, i masło jasno-żółtego 
koloru, mające m iły orzeźwiający smak, a roz­
puszczające się przy 29—30 ciepła podług 
Cele. Używane jes t ono w aptekach do po­
mad, maści (szczególniej w cierpieniach na o- 
czy) i oddawna przez kreolki do nacierania skó­
ry; w połączeniu z alkaljam i daje piękne bia­
łe mydło. Tcobronima jest alkalojdem, i na­
daje masie czekoladowej gorycz i własności 
pobudzające, a ma wielkie podobieństwo do 
teiny i kofeiny. Czysta teobronima działa na 
zwierzęta jak trucizna; użyta naw et w małej 
ilości, spraw ia przy kurczach móżdżku, albo 
natychm iastową śmierć skutkiem  zaduszenia, 
albo też powolniejszą w skutek osłabienia. G łó­
wnie kakao używane jes t w kształcie czekola­
dy, k tó ra ja k  powiedziano wyżej znana była 
M eksykanom przed opanowaniem ich kra ju  
przez Hiszpanów.

Około 1520 r. Hiszpanie poraź pierwszy 
wprowadzili do Europy czekoladę w tablicz­
kach, długo zachowując sekret jej przysposa­
biania. F abryk i czekolady urządzone były 
naprzód w Hiszpanji, potom we W łoszech 
(1606), a następnie dopiero we Francji i in ­
nych krajach Europy. W  Polsce użycie cze­
kolady jednocześnie prawie co i we W ło- 
szeclidiyło znanem, z początku tylko na dwo­
rach wielkich panów, podróżujących, lub jak 
to zdawna już bywało, wychowujących się 
za granicą, którzy za powrotem, przenosili 
zwyczaje i obyczaje cudzoziemskie do kraju. 
Publicznie atoli zaczęto dopiero przedawać 
i robić czekoladę za K róla Augusta III-go. 
Pierw szą jej fabrykę w W arszawie założył 
w r. 1739 W łoch Marcobini, na Podw alu pod 
Nrem 532, w kamienicy, gdzie teraz obok jes t 
apteka. F abrykę tę doprowadził on do takiej 
dobroci, iż znawcy przestawali na niej, nawet 
ci, którzy zwykli byli czekoladę zapisywać 
dla siebie z Rzymu.

P rzy  fabrykacji czekolady, naprzód od­
dziela się ostra skóra i m aleńki rożek, od 
właściwej masy kakao, k tórą palą potem ja ł 
kawę, przyczem tem peratura nie powinna 
przenosić 100—130° ciepła według Cele. 
Po kwandrausie lub pół godziny zdejmu­
ją kakao z ognia i mięszają. Po  zmieleniu, 
łupinki kakao oddzielają się i sprzedają bie 
dnyin na herbatę z kakao; od zmielonego 
kakao oddziela się rożki przez przesiewa­
nie. Grubo zmielone kakao, zamienia się n 
drobny proszek rozgrzanemu granitowemi 
wałkami i mięsza się z cukrem  i korzeniami. 
W ałk i te poruszane bywają siłą ludzi, koni 
lub pary, co nie ma wcale wpływu na dobroć 
czekolady; a dla tego nazwisko, czekolada pa­
rowa, nie m a wcale znaczenia. Do czekolady, 
w części dla nadania jej smaku, a w części dla 
uczynienia jej ceny dostępniejszą, dodawane 
bywują różne obce ciała. Główny dodatek 
stanowi cukier; na jedną część czekolady bio­
rą  1 % do 2 ‘/ 2 części cukru nierałinowanego, 
ale czystego smaku; poprzednio używali za­
m iast niego miodu; stosownie zaś do krajów 
dodają różno m ue korzenie. Najlepsze ga­
tunki czekolady zawierają tylko wamlję, k tó ­
rej sproszkowanie stanowi znaczną trudność; 
zamiast niej używają gwoździków i cynamonu, 
a liiszpanie dodają oprócz tego pieprz m eksy- i 
kański, anyż, kw iat pomarańczowy, migda- j 
ły, orzechy, proszek z liści różanych i t. p. j 
D la fabrykacji tańszych gatunków  przydają j 
do masy kakao zapaloną mąkę, zamiast ma- j 
sła z kakao naw et łój, a dla nadania koloru j  
czerwoną ochrę; przymięszywają także i in- ! 
ne rzeczy. Gotowanie czekolady na mleku, j 
m a na celu otrzymanie z małej ilości czekola- :

po 2 zł., kiedy w Ham burgu bez liczenia 
ażio kosztuje od 3 zł. 18 groszy do 3 złotych 
24 groszy.

TEATRA W WARSZAWIE.
Teatr Rozmaitości*—Dziś w piątek, dnia 

9 Maja, komedja w 2ch aktach, Józefa Korzeniow­
skiego: Konkurent i mąż, odegrana przez pp. Baliń­
ską, Łapińską, Królikowskiego, Rembeckiego.— 
Krotochwila w 1 akcie z francuzkiego: Pafnucy i 
Narcyz, odegrana przez pp. Chomińskiego, Łapiń­
ską, Żółkowskiego, Bakałowiczową.

L ożt 1 piętra i 4  bil. 
Loża 2 piętra z 4 bil, 
Krzesła w 4 pier.rz. 
Krzesło w 4 itru. rz

C ena
k. na 

ubo. 
60 10 
70 10 
9 0  2 '/j 
75 2'/.,

m iejsc .

Krzesło w nast. rz.
P ar ter ........................
G alerja  .
P aradyz .....................

k. na 
ubo. 

60 2'/| 
45 2 
30 -  
15 -

/»

Zacznie się o godzinie i

— W  dniu onegdąjszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 373/4 do rsr. 1 kop. 
4 2 '/2, zagarnięć od kop. 45 do kop 4 6 '/2.

RDRS S 1 E Ł D I  WA R S Z A WS K I E J .
z d m a  7 m aja.

żądano płacono
5 I«ae ty . rs r . | kop. rs r . | kop.

P ó ł-Im perja ły  R osyjsk ie . . __ | __ 5 73
D ukaty H olenderskie nowe w ażne. — __ __ —
Prusk i K uran t za 100 T al. __ __ __

P a p ier y .
Obligi S k ar. za  100 rs . (oprócz

kuponu) 91 34 — —
B ilety S karbu  K ró lestw a P o l-

sk iego . ........................... — — — —
L isty  Z ast. III-g o  O kresu sorya
1 i 2 (op rócz kuponu) za 15 rs. 15 5 V , — —
A kcje G łów nego to w a rz y s tw a

R ossy jsk ie .0  d ró g  żelaznych. — — — —
Obligi w spó łk i Ż eg lug i Parow ej

w K rólestw ie Pols: po rs. 750. — — — —
A kcje D rogi Żelaznej W arsza -
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . - 83 50 — —

d ito 500 . . — —: — —
Akcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 69 50 — —

H 'e x le .
B erlin  . 100 Tal. 2 M. 103 95 103 65

„ . 100 Tal. k . t. __ __ __ —
G dańsk . 100 Tal. 2 M. _ __ —

u • • 100 Tal. k . t. __ __ __
H a m b u rg . 30 0  BlUk. 2 M. 157 50 __ —
L ondyn  . 1 F t. S t. 3 M. 7 3 __ —
Moskwa 100 Rs. 1 M. — _ __
P e te rsb u rg 100 R s. 1 AL __ __ —

100 Rs. k. t. __ __ __ __
P aryż  . . 300 F r . 2 Al. 83 85 __ —

ii • • 30 0  Fr. 1 Al. — -c l • —
W iedeń . 150 Zlr. 2 M. 80 10 —

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k. 41 %

„ ,, od L istów  Zfistawn: IU go O kresu k. 2*2 V*

EUR k T E L E G R A F I C Z N E .
: B e r lin a  z d n ia  7 m aja .

żąda płacą.
j ł

5fa Pożyczka U ossyjska . . . . . —  1 86»/9
6 ta  ,, ,, ........................... —  1 97
O bligacje Skarbow e 4 % ........................... — 8 1 %
L isty  zastaw ne 4°/0 ........................................ — 87
B ilety B anku  P o lsk ieg o .................................. — 86 V*
W eksle na W a r s z a w ę .................................. — 8 7 %

,, P e te rsb u rg  3 tygodn iow y — 96%
,, Londyn 3 m ie s ięczn y . _ 6 2 2 %
,, P a ry ż  2 „  . . _ 80
„  H am burg  2 „  . , _ 1505/g
,, W iedeń 2 ,, . . _ 7 6 %

Żyto na t a r g u ........................................* . _ 61 %
,, na dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ........................... — 5 0 %

z P a r y ż u .
R en ta  3 ł)/ ° ........................................................... — 70 90

A kcjo k redy tu  ru c h o m e g o ........................... 846

go zbioru. Chociaż Linneusz nadał kakaow- dy, o ile można największą ilość napoju.

OBWIESZCZENIA S.ĄJDOWId I ADMINISTRACYJNE.
U  W I A  D O M I E N I A .

( n .  D . 234 8 ) Bank Polski- 
Podaje do publicznej w iad om ości iż w iv - u 

niu Instrukci z d .3 u  G rudnia (.11 S ty czn ia  1 183 / 8 
roku, tudzież z d. 2 (1 4 ) P aźd z iern ik a  |8 4 o  roku  
przepisujących sposób i term iua lo so w a n ia  C erty  
fikatów  A: w y staw ion ych  w  zam ian  za  złożone  
w Komisji Umorzenia U łu g u  K rajow ego O bligacje 
cząstkowo z porzyczki 16o m ilion ow ej, od będzie  
się w B anku P o lsk im  w dn iu  27 K w ie tn ia  (U Ma­
ja) r. b. i w dniach n astęp n ych  o godzin ie lO tej 
z rana, posied zen ie ce lem  w łożen ia  do ko ła  ig.el- 
ników  z nu m eram i Certyfikatów i losow ania tychże.

W arszaw a d. 23  K w ietnia  (.5 M aja) 18G2 r.

Z a P rezesa  V ic e -Prezes,
R z e c z y w i s t y  R adca S tan u , S . S zem ioth  

za N aczelnika K ancelarii,
K upiszeński.

<N D . 2 2 7 1 )  Rząd G ubern ia lny  
R a d o m sk i.

W  z a s t o s o w a n i u  się  do art. I .  N a jw y ż sz eg o
U kazu z d. 25  K w ietnia  (7 M aja) 1850 r. wzywa

kiniejszera S taroz . J a n  k ia J a r  mulę m ieszkańca  m. 
K lim ontow a w. m iesiącu L u tym  za g ran icę  zb ie ­
g łego , ab y  w ciągu  0 ty g o d n i liczyć od d a ty  d z i 
siejszej do k ra ju  pow rócił i obecność sw oją n a jb liż ­
szej w ład /y  policyjnej zam eldow ał, gdyz w ra z ie  
przeciw nym  ulegnie rygo row i a r t .  J'tO i 3 4 i 
14. K . G . i P . zastrzeżonem u.

R ad o m  d. 12 (2 4 )  K w ietn ia  18G2 r. 
za  G u b ern a to ra  C yw ilnego,
R ad c a  G ubernialny , J .  Jed liń sk i. 
v z  czeln ika K ancela i j i ,  G aliński.

(N . D . 2 3 6 3 ) U r z ą d  L o t  e r j  i  ,u K r ó le s tw ie  
D olskiem.

P o d a je  do w iadom ości, iż c ią g n ie n ie  4 k la sy  
99 L o te r ii K lasycznej, s to so w n ie  do  p la n u  te j­
że  L o te r i i  n a  d n iu  w czorajszym  czy li 2 4 K .Vie­
n n a  (6 M aja) r. b. ro zp o czę te , a  w  d n iu  d z is ie j­
szym  u k o ń c z o n e  zo s ta ło .

Z  o d c ią g n ię ty c h  1200 num erów  z “ f c ^ * eJS*e 
k w o ty  w j g r a ty  imstępujuCM  $>'• t
5 0u0  rs . N r. 15 ,655, 2000 rs . N r. 15 ^ ' \ 10 0 
««• N ra . 8171 i 12 .955  po  500 rs .,  a  Nn«. j 9J1 , 
622-7, 1 4 ,4 5 0 , 17,792 i 18 ,462  po  300 rs.

O g ó ln a  ta b e la  w y g ra n y c h  o d c ią g n ię te j re j 
k la sy , z a ra z  p o  w y jśc iu  z d ru k u  p rzy  D z ien n ik u

Pow  szech n y m  d la  w ia d o m o śc i w s z y s tk ic h  w L o - 
te r ję  K la sy c z n ą  g ra ją c y c h , d o łą c z o n ą  zo stan ie

C ią g n ien ie  -5ej K lasy  99 L o te r ji  K lasycznej, 
ro zp o c zn ie  się  d n ia  30 M aja  (11 C z e rw c a )  r .  b.

W arszaw a dnia 7 M aja  1862 r.
N aczelnik U rzędu, B aron  M engden. 

z D elegac ji p. o . S ek re ta rza  U rzędu ,
J .  K. N oiński.

o b w i e s z c z e n i a  S P A D K O W E .

,(N . D . 235 9 ) R ejent K ancelarjiZ iem iańskie j 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

P odaję  do w iadom ości, iż po n astępu jących  
osobach:

1. T ekli G ronkiewiczowej co do ty tu łu  w łasno ­
ści n ieruchom ości w m ieście Lublinie pod N r. poi. 
75 a  liypotecznym  49 położonej.

2 . J an ie  G łogow skim  co do sum y dukatów  502 
ba dobrach  M iętkie, w O gu T om aszow skim , G uber­
n ii L ubelsk ie j położonych, pod pozycją  35. działu 
W . ubezpieczonej, w ytoczone zostało postępow anie 
spadkow e, a te rm in  do regu lacji p rzed  podp isanym  
R ejen tem , pod p rek iu z ją  na d. 10 L istopada  (29  
P aźd ziern ik a) 1862 r. w yznaczony został.

Lublin d. 18 ( 3 U) K w ietn ia  1862 r.
E dw ard  B rodowski.

(N. D. 2356) R ejcut K ancelarji Z iem iańskie j 
G ubernii A ugustow skiej W ydziału l.

Z aw iadam ia osoby in teresow ane, iż z powodu 
zejścia:

1. B runona O łdakow skiego w łaścic ie la  dóbr 
D ąbrow a B y b y tk i lit.  A .

2. M acieja D ąbrow sk iego  w spółw łaściciela  dóbr 
D ąbrow a Ł azy  lit.  A.

3. K saw erego  M akow skiego w ierzyciela  sum 
złp. 1 ,100  albo rs . 165 na  dobrach J a r n u t a c h  
G rądach  lit.  B . w dziale  IV . pod N r. 4 i z łp . 500 
albo rs . 75 na  dobrach  M ocarzach  B artkach  lit. G. 
w dziale IV \ pod  N r. 1 zam ieszczonych, w s z y s t ­

kich, dóbr w Pow iecie Łom żyńskim  leżących, to ­
czy się postępow an ie  spadkow e.

W zyw a prze to  w szystkich in te resow anych , do 
uregulaw ania spadków  pod p rek iu z ją  w dniu 17 
(29) L istopada  1862 r. w K an ce la rji Z iem iańskiej 
w Ł om ży  przed  podpisanym  R ejen tem  n astą p ić  
m ających .

Ł om ża d . 18 (3 0 ) K w ietnia 1862 r .
M ikołaj R ogow ski.

(N . 1). 1 885 ) Do spadku rs .6 0 0  po ś. p . H o ­
noracie P iaseckiej z W ie s o c k ic h ,  d z iś  w d e p o z y ­
cie B anku  Polskiego b ę d ąceg o , w zy w am  n ajb liż­

szych  S S rów , a b y  w  p rz e c ią g u  6 c iu  m iesięcy  l i ­
cząc  od  d n i a  d zisie jszego  z d o w o d a m i z g ło s ili  się. 

W arsz aw a  d n ia  8 K w ie tn ia  18G2 ro k u . 
J ó z e f  W aw re, p od  N r. 1551 u lic a  Ż e lazn a .

mą
(N . D . 2 2 8 6 ) D yrekcja Ubezpieczeń.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ości że w d n iu  
8 (2 0 )  M aja  r .  b . o g o d z in ie  11 z ra n a  n a  p o ­
s ied z e n iu  D y re k c j i  U b ezp ieczeń  o d b ęd zie  się 
lic y ta c ja  in  m in u s  p rz ez  o p ieczę to w an e  d e k la ­
ra c je  n a  d o s taw ę  d rz e w a  o p a ło w eg o  w k lo cach  
n a  p o trz e b ę  b ió r D y re k c ji U b ezp ieczeń  n a  la t  
t rz y  od  d a ty  z a w a rc ia  k o n tra k tu .

G a tu n k i d rz e w a  d o s ta rc z a ć  s ię  m a jąceg o , ilość  
i c e n a  on eg o , o ra z  in n e  z a s trz e ż e n ia  zam ieszczo ­
n e  są  w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h , k tó re  p rz e j-  
rz a u e  b y ć  m o g ą  k a ż d o d z ie n u ie  w b iu rz e  D y re ­
k c ji u N a c z e ln ik a  K a n c e la rji  w g o d z in a ch  s łu ­
ż b o w y c h .

D o licy tac ji p rz y p u szc z en i b ę d ą  ta c y  ty lk o  
p rzed sięb io rcy  k tó rz y  z ło żą :

K o n sen s  k u p ie c k i n a  p ro w a d z en ie  h a n d lu  d rz e ­
wem i św iad ec tw o  M a g is tra tu  m ia s ta  S to łe c z n e ­
go  W a rsz a w y  p rz e k o n y w a ją c e  o u trz y m y w a n iu  
M ag a z y n u  i p o s ia d a n iu  o n im  z a p a su  d rzew a.

M ający  ch ęć  p o d jęc ia  się  te j d o s ta w y , w in ie n  
z ło ż y ć  d e k la ra c ję  o p ie c zę to w a n ą  n a  rę c e  N a c z e l­
n ik a  K a n c e la r j i  p rzed  g o d z in ą  11 z r a n a  w  d n iu  
do  lic y ta c ji o zn aczo n y m  c zy s to , bez p o p ra w e k , 
s k ro b a ń , o ra z  p rz e k re ś le ń , n a p is a n ą  i  w n ie j 
w y ra ź n ie  l ite ra m i w ym ien ić  p ro c e n t, j a k i  od  c en  
w  w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  za  d o s taw ę  drzew a  
o z n ac z o n y c h , o d s tę p u ją .

D o  d e k la ra c ji  d o łączo n e  b y ć  w in n y  d w a  rz e ­
czone  w y ż e j d o w ody , o ra z  k w i t  k a sy  G łów ne j 
U b e zp ie c z eń  na  z ło żo n e  v ad iu m  w su m ie  rs. 300  
w y ra ź n ie  ru b li s reb re m  trz y s ta .

D e k la rac je  sk ro b a n e  lu b  p o p ra w ia n e , n a p is a ­
ne  n ie  p o d łu g  d o łą c za c za ją c e g o  s ię  w zoru , o b e j­
m ujące ja k ie k o lw ie k  w a ru n k i i z as trz e ż en ia , t u ­
dzież po oznaczo n y m  te rm in ie  z ło ż o n e , lu b  n ie - 
p o p a rte  k w item  K asy n a  z ło żo n e  vad ium  i d o ­
w o d a m i w yżej w ym ien io n em i za  n iew ażn e  u w a ­
żan e  b ę d ą  i p rz y ję te  n ie  z o s ta n ą .

W zó r do  d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło sze n ia  D y rek c ji U b e zp ie c z eń  

z d n ia  16 (2 8 )  K w ie tn ia  N r. 1 2 ,3 0 0 /7 2 0 , p o d a ję  
n in ie js z ą  d e k la ra c ję , iż o b o w iązu ję  się  p rzez  
c ią g  l a t  trz e c h  od d a ty  z a w a rc ia  k o n t r a k tu  do­
p e łn ia ć  d o s taw ę  d la  b iu ra  D y re k c ji U b e z p ie ­
czeń  d rzew a  opałow rcgo  w k lo c a ch  w  tak ie j i lo ­
ści i g a tu n k a c h  i p o d łu g  c en  w a ru n k a m i lic y - 
ta c y jae m i w sk a z a n y ch , z a  o d s tąp ie n ie m  od ty ch -



4 2 3

źe cen procentu (tu w ypisać wyraźnie liczbą, 
a następnie literami procent jaki dostaw ca od­
stąpić obowiązuje się) poddając się wszelkim  
obowiązkom i zastrzeżeniom w  warunkach li­
cytacyjnych objętym, które mi są dokładnie zna­
ne, i te w zupełności przyjmuję.

W arszawa d. 16 (2 8 ) K w ietnia 1862 r. 
Prezes, Wierniewicz.

(O Naczelnik Kancelarji, Słomiński.

(N . D . 2199) Dyrektor Instytutu, 
G ospodarstwa Wiejskiego i  Leśnictwa.
Podaje do wiadomości,że w dniu 10 (2 2 ) Ma­

ja o godzinie 12ej w południe odbywać się będzie 
w Kancelarji Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictwa licytacja przez opieczętowane dekla­
racje na jednoroczne wydzierżawienie od dnia 
19 Czerwca (1 Lipca) r. b. mleka od krów z fol­
warków Ruda i Wawrzyszew do tegoż Instytutu 
należących a to od ceny za garniec mleka w po­
rze zimowej kop. 18 a w porze letniej kop. 13.

Kaucja złożyć się mająca wynosi rs. 200.
Warunki szczegółowe przejrzane być mogą co­

dziennie w Kancelarji Instytutu
Wzór podług którego d kleracja ma być napi 

sana albo przynajmniej podpisana własnoręcznie, 
tu się dołącza; z zastrzeżeniem że dekleracje ina­
czej pisane albo po terminie oznaczonym złożone 
przyjęte nie będą; a nadto pod nieważnością po­
winny być pisane wyraźnie i jasno, bez przekre­
śleń tudzież jakichkolwiek dodatkowych warun­
ków i zastrzeżeń, a wszelkie liczby powinny być 
wyrażone literami.

Marymont dnia 16 (28) Kwietnia 1862 r.
Przystański.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 16 (28) Kwietnia 

r. b. podaję niniejszą deklarację iż obowiązuję 
się wziąść w dzierżawę jednoroczną od dnia 1 9 
Czerwca (1 Lipca) 1862 r. mleko od krów w fol­
warkach Ruda i Wawrzyszew po cenie za garniec 
miary polskiej w porze zimowej kopiejek sre 
brem . . a w porze letniej kopiejek .
(wypisać eene literami) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta­
cyjnych objętym.

Zaświadczenie Kasy Instytutu na złożone va­
dium rubli srebrem dwieście wynoszące dołączam, 
które wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest . . • (wypi­
sać miejsce'zamieszkania). .
Pisałem w . . . . dnia . • . roku

(podpisać imię i nazwisko).

D . 2226) Naczelnik Powiatu  
Siedleckiego.

Gdy ogłoszona w pierwszym terminie licytacja 
spełzła bez skutku przeto podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w dniu 18 (3 0 )  Maja r. b. o go­
dzinie lOej z rana w biurze mojem odbywać się 
będzie przez opieczętowane deklaracje powtórna 
licytacja na pobudowanie nowfej plebanii we wsi 
prywatnej Seroczynie poczynając od sumy r?. 
1125 kop. 25 objętej anszlagiem przez Komisję 
Rządową potwierdzonym. Mający chęć podjęcia 
się powyższej entrepryzy zechce w terminie po­
wyższym zgłosić się do biura me go z kwotąya- 
dialną */,0 części sumie anszlagowej wyrównywa- 
jącą gdzie anszlag i warunki licytacyjne w każ­
dym czasie przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z d. 16 (28) Kwietnia 

r. b. Nr. 5283 podaję niniejszą deklarację, iż po­
dejmuję się entrepryzy pobudowania nowej ple­
banii we wsi prywatnej Seroczynie podług sporzą­
dzonego na ten cel planu i anszlagu za sumę 
(tu wymienić liczbę literami i sumę za jaką kon­
kurent podejmuje się entrepryzy) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami 
licytacyjnemi objętym, dowód na złożone w ka­
sie Powiatu vadium w sumie rs. N. dołączam 
o zwrot którego wrazie nieutrzymania się przy 
licytacji do rąk mych lub o przesłanie takowego 
na mój koszt pocztą (tu wyrazić miejsce dokąd 
vadium ma byc przesłanem) upraszam, stałe mo­
je zamieszkanie jest w N. pisałem w N. dnia N. 
Mca N. 1862 r.

(podpisać wyraźnie imie nazwisko).
Siedlce dni3 16 (28) Kwietnia 1862 r.

Radca Dworu, Krasuski.

(N. D . 2111) Naczelnik Powiatu  
Z am ojsk iego .

Gdy termin pierwszej licytacji przez składanie 
opieczętowanych deklaracji in minus od sumy an­
szlagowej rs. 1547 kop. 71 na ogrodzenie parka­
nem Cmentarza Grzebalnego w mieście Zamościu 
i wystawienie na nim Trupiarni, spełzł bez skute­
cznie, przeto podaę do powszechnej wiadomości, 
że d. 14(26) Maja r.o. w biurze Naczelnika Ptu Za­
mojskiego, odbywać się będzie taż licytacja w dru­
gim terminie podług ogłoszenia tutejszego Nr. 
39 43 r. b. i wzoru do deklaracji, w Dzienniku 
Powszechnym Nr. 62, 66 i 71 oraz Dzienniku 
•Urzędowym Gubernii Lubelskiej Nr. 11 (dodatek) 
12 (dodatek) i 13 zamieszczonych.

Janów d. 4 (16i Kwietnia 1862 r.
Kintz

(N. D. 2349) Naczelnik Powiatu  
Mławskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
19 (31) Maja r. b. od godziny lOej z rana do go­
dziny 12ej w połudn e odbywać się będzie w trze­
cim terminie w biurze mojem w Mławie przez opie­
czętowane deklaracje in minus licytacja na entre- 
pryzę pobudowania kościoła murowanego we wsi 
prywatnej Uniecku od sumy rs. 1138J kop. 83%  
kosztorysami przez Ku misją Rządową Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego w dniu 22 
Listopa ia (4 Grudnia) 1861 r. Nr. 585/2598 za- 
twierdzonemi wyrachowanej. Deklaracje opieczę­
towane składane być mają ne ręce samego Na­
czelnika Powiatu lub jego zastępcy, które w dniu 
powyżej oznaczonym do godziny 12ej w południe 
przyjmowanemi będą, później złożone i me napi­
sane wedle wzoru poniżej domieszczonego oraz 
z poprawkami, skro aniumi lub przekreśleniami 
i wyraźnie napisane przyjęte nie będą. Vadium 
do tej licytacji wynosi rs. 1139 które złożone 
być może w gotowiźnie, listach zastawnych, lub 
w kwicie którejkolwiek z kas skarbowych, lub 
Banku Polskiego, i takowe nieutrzymu;ącemu się 
na licytacji zaraz powróconym zostanie, utrzymu- 
jącego się zaś zatrzym inem będzie do czasu ukoń­
czenia robot i zatwierdzenia protokółu rewizyjne­
go odbiorczego. W arunki do tej entrepryzy każ­
dego dnia w godzinach biurowych o; rócz świąt 
przejrzane być mogą.

Starozakonnym o tę entrepryzę ubiegać się nie- 
dozwala.

Mława dnia 18 (30) Kwietnia 1862 r.
Jakowski.

Wzór do deklaracji.
Wskutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Mław­

skiego z dnia 18 (30) Kwietnia r. b. Nr. 5403 
składam niniejszą deklarację iż podejmuję się 
entrepryzy pobudowania kościoła murowanego 
w Un-ecku za sumę rs. N . (sumę wypisać litera­
mi) a to wedle rysunku i anszlagu na ten cel za­
twierdzonego poddając się wszelkim zastrzeże­
niom warunkami licytacyjnemi objętym. Vadium 
rs. 1139 w  liotowiżnie składam (albo w kwicie 
kasy N ) które w razie ni utrzymania się przy 
licytacji sam odbiorę, lub o nadesłanie takowego 
na mój koszt do N. proszę.

pisałem  w N. dnia miesiącą N.
Mieszkanie moje iest w N,

(podpisać imie i nazwisko)

(N D. 2113) U rzą d  L eśn y  Kozienice
Podaje do wiadomości iż w skutek reskryptu 

Rządu Gubemialnego Radomskiego z d. 5 (17)

Marca r. b. Nr, 4378 w dniu 10 (22) Maja b. r. 
od godziny 12ej w południe odbywać się będzie 
w biurze Urzędu Leśniczego Koziennic, we wsi 
Augustowie (Połborze) pod Kozienicami, głośna 
in plus licytacja sprzedaży drzewa na wypaleni­
skach w Obrębie Molendy Straży Szecietnów o- 
szacowanego na 115 Sążeń po 8,575 stóp sześ­
ciennych sosny szczap; 207 sążni krąglakowych 
i 127 fur gałęzi, a ocenionego na rs. 167 kop. 26 
Każdy przystępu ący do licytacji obowiązany 
złożyć na vadium rs. 17.

O innych warunkach interesowani dowiedzieć 
się mogą w Kancelarji Urzędu Leśniczego w go­
dzinach biurowych; prócz dni świątecznych i g a ­
lowych.

Augustów d. 28 Marca (9 Kwietnia) 1862 r.
Nadleśniczy, Jeżowski

(N. D. 2310) P isarz  Trybunału  Cywilnego  
Gubernii R adom sk ie j  w Radomiu.

Ogłasza: że na żądanie Wincentego Jordanskie- 
go, Sędziego Pokoju Okręgu Sandomierskiego, i 
jego małżonki Marjanny z Kopcieńskich, obojga 
właścicieli dóbr Żurawicy, w tychże dobrach Okrę­
gu Sandomierskim zamieszkałych, w dniach 6( 18), 
7 (1 9 ). 8 20), 9 (21), 10 (22), 11 (23), 13 (25) 
14 (2 6 ), 15 (27), 16 (28), 17 (29) Lipca 1859'r. 
zajęte zostały na sprzedaż:

Dobra ziemskie SieDno, 
leżące w Okręgu Soleckim, Powiecie Opatowskim, 
Guberni Radomskiej; a mianowicie:

W gminie Sienno.
Folwark Sienno, to jest: dwór, kuchnia i piwni­

ca, wszystkie te trzy budowle murowane z kamie­
nia, piwnica druga takaż zniszczona, chlewiki 
trzy drewniane, oficyna i kloaka murowane, z ka­
mienia, studnia cembrowana drzewem, dom folwar­
czny, chlewik, kloaka, stodół trzy, dwa spichrze 
pod jednym dachem, stodoła i wozownia pod j e ­
dnym dachem, stajen dwie, obora i owczarnia 
stanowiące jeden budynek, chlewy cztery, chałup 
czworaków trzy. chałupa dwojak i wiatraki dwa, 
chałupa, chlewek, wszystkie te budowle drewnia­
ne; dziedziniec między dworem a oficyną, obszer­
ny około mórg 1 pięt. 150, dziedziniec między 
domem folwarcznym a stodołami, oborami i staj­
niami, obszerny około mórg 1 pręt. 150, gumno 
między stodołami i spichrzami obszerne około pr. 
100, okólnik między oborami i owczarnią obszer­
ny około pręt. 6, place pod zabudowaniami dwor* 
skiemi i .folwarcznemi obszerne około mor­
gów 4, plac pod wiatrakami, chałupą i chlew- 
kiera, oraz między temiż wśród gruntów Starej 
W si, obszerny około morgów 1, ogród owocowy 
między dziedzińcem dworskim a miastem Siennem 
obszerny około mórg 2: ogródek między oficyną 
i dziedzińcem a pastwiskiem obszerny około pręt. 
10, ogród jarzyny między dziedzińcem folwar­
cznym a miastem Siennem obszerny około mórg. 
2, ogród warzywny między drogą idącą z miasia 
Sienna do wsi Trzemchy, a pastwiskiem i łąką ob­
szerny około morg. 4. ogród warzywny między 
dziedzińcem folwarcznym i stajn:ami a niwą dwor­
ską zwaną Sikornik obszerny około morgów 3, niwa 
pwana S.kornik obszerna około morgów 43, niwa 
sruga obszerna około morg. 40, niwa trzecia ob 
zzerna około morg. 85, niwa czwarta zwana śre­
dnia obszerna około morg. 75, niwa piąta obszer­
na około morg. 75, pola należącego do wiatraków 
kawałków dwa obszerne razem około mor. l,łąk a  
obszerna około mórg 5, paatwjsko zwane Stawi­
sko, obszerne około morg 2, zasiew oziminy korcy 
100; jarzyny tyleż, kartofli korcy 50, kapusty 
morg. 1; staw z upustem obszerny około morgów 2, 
z którychto szczegółów dwór posiadany jest przez 
Franciszkę z Reklewskich Nowosielską, oraz S ta ­
nisława i Joannę z Serniejewiczów małżonków 
Zdziechowiczów, mających prawo mieszkania w nim 
ogród owocowy posiadany jest przez rzeczoną No­
wosielską mającą prawo użytkowania z niego; wia 
traki dwa, chałupa i chlewek wymienione przy 
nich, pola należącego do niebże kawałów dwa. 
posiadane są przez dzierżawcę tego wszystkiego 
Symę Wąjnberga; ogród j a r z y n n y  między dzie­
dzińcem folwarcznym, a miastem Siennem, zostaje 
w użytkowaniu Kajetana Derengowskiego, pełnią 
cego obowiązki Wójta gminy Sienno; a niwa zwa­
na Sikornik puszczona w posiadanie zastawne Ja­
nowi Lisowskiemu przez Karola Nowosielskiego.

Wieś Stara Wieś, to jest: plac dworski po roze­
branej kuźni, rozległy około pręt. 50; zabudowa­
nia włościan należących do folwarku Sienna, jako 
to: chałup 21, z których jedna nieskończona, sto­
dół 1 7, obór 15, z których jedna nieskończona, chle­
wów 12; zabudowania włościan należących do fol­
warku Tarnówka, jako to: chałup 5, stodół dwie, 
z których jedna nieskończona, obór dwie, wszyst­
kie te budowle drewniane; ogrody włościan nale­
żących do folwarku Sienna, z placami w siedli­
skach obszerne około morg. 108; a ogrody wło­
ścian należących do folwarku Tarnówka, łącznie 
z placami w siedliskach, obszerne około morg. 32; 
grunta orne wszystkich włościan powyższych, ra­
zem na osad 35 obszerne około morgów 1120
łąki tychże wszystkich włościan obszerne 

około morgów 57; prętów 250; włościan e ci są 
Józef Wawrzak, Jacek Chuchała, Jan Gralal 
Błażej' Przydatek, Mikołaj Borowiecki, Stani­
sław Zięba, Karol Kwiatkowski, Mikołaj Sa­
lek, Ignacy Kucharczyk, Mateusz Pora, Jan 
Ziętała, Paweł Kurek, Marcin Kucharczyk, Sta­
nisław Borek: Antoni Ulikowski, Rczalja Poprze- 
czkowa, wdowa, jako matka i opiekunka małofnich 
dzieci swych Jana syna, Józefy,Katarzyny i Antoni­
ny córek, Wojciech Kurek, Ant. Kurek i Maciej Pa­
stuszka; mają oni załogi dworskie, jako tow zasie­
wach każdy żyta^ozimego kor. 5, owsa kor. 3, ję ­
czmienia kor. 1 grochu k. %. fundusz na sprzę 
żaj każdy pors. 22 kop. 50, oraz każdy wóz 1, pług 
1. bron 2, ogrodziarze do folwarku Sienna należący 
mający ogrody i grunta w pustych po włościański h 
i chałupy z wymienionych wyżej są: Antoni Kosno, 
Kacper Mistal,. Agata Kosno wdowa po Janie, 
opiekunka główna mał oietniego Franciszka Ko­
sno i Franciszek Sawick'*; ogrodziarze zaś do fol­
warku Tarnówka należący są: Benedy kt Zgudowski 
Walenty Poprzeczka, Stanisław Dziadczyk, Mar­
cin Stańczyk, Antoni Salomon.

Wieś zarobna Górki, jako to: chałup 7, stodół 
5, obórek 6, wszystkie drewniane, place w siedli­
skach i ogrody obsze ne około mor i' 8, grunta 
orne obszerne około morg. 154; włościanie w tej 
wsi są: Franciszek Czarnecki. KazimierzZgodow- 
ski, Paweł Borczuch, Kazimierz Czarnecki, Sta­
nisław Czarnecki, Dominik Czarnecki, Walenty 
Kozłowski, msją oni załogi dworskie, jako to: 
w zasiewach dwaj ozmiiny po kor. 10 i jarzyny 
tyleż, je<!en oziminy korcy II ijarzyny tyleż, re­
szta, oziminy po kor. 7 i jarzyny tyleż, jeden ma 
koni dwors kich parę, ajedenjednego, ci dwaj ma­
ją także każdy pług 1, bron 2; z włościan powyż­
szych Kazimierz Zgodowski trudni się wyszyn­
kiem w chałupie przezeń posiadanej na rzecz Hie­
ronima Nowosielskiego.

Wieś zarobna Borczuchy; to jest: budowłe 
dworskie, dom, chlewy tizy  zrąb z karczmy 
wszystkie drewniane, budowle włościańskie, cha­
łup 12, stodół 11, stodołek przybudowanych do 
chałup 4. obór 7 i stajnia jedna przybudowana 
do chałupy, chałupek małych czyli bud 2; ogrody 
i siedliska obszerne około morg. 15, pole rozległe 
około morg. 2 1 4 ,/.2; włościanie w tej wsi odrabia­
jący pańszczyznę do dóbr Trzemchy, własnych Hie­
ronima Nowosielskiego, są Tomasz Adamczyk, 
Wawrzeniec Krzemiński, Franciszek Róg, Woj­
ciech Prokop, Antonina po Augustynie Karczmar­
czyku pozostała wdowa, Jakób Buszkiewicz, Mi­
chał Hucułek, Szczepan Rósr; Piotr Tracz, Teofil 
Sała, Maciej Borczuch, Wincenty Pucułek, Mi­
chał Cielecki, Antoni Machel i Adam Sałata oraz 
wyrobnicy: Andrzej Pastuszka, Kajetan Machel, 
Anastazja Kwiatkowska; każdy oprócz wyrobni­
ków, ma zasiew dworski oziminy kor. 7 i jarzyny 
korcy 6, a jeden z nich ma konia założnego.

Folwark Tarnówek, to jest: dwór, kloaka dre­
wniane, piwnica murowana, studnia cembrowana 
drzewem, dom stary folwark, dom drugi, wozownia, 
chlebki 4, pod jednym dachem, owczarnia, staj­
nie wołownia i obora stanowiące jedno budowlę, 
spichrz w słupy murowany, szpichrz drugi sto­

dół 5, szopa na siano, budynek na gorzelnią, 
chałupa czworak, wszystkie te budowle dre- 
wn ane; dziedziniec i gumno między zabudowa­
niami folwarcznemi obszerne razem około mor­
gów 2, placów pod zabudowaniami wyżej wymie- 
nionemi obszerne około mórg 3, ogródek obszer­
ny około 1/2 morgi, ogródeczek obszerny około pr. 
20, niwa obszerna około morg. 100, n wa obszer­
na około morg. 100, niwka zwana Czarna obszerna 
około morg. 100, niwka obszerna około morg 6 . 
ośm działków włościańskich w Starej wsi obok 
siebie leżących, obszerne ogółem około morg. 256 
wymienione już wyżej między gruntami W3iStarej 
Wsi; łąka obszerna około morg. 30, łąki włościań­
skie w Starej Wsi stanowiące jeden kawałek roz­
legły około morg. 13, wymienione już w ogóle łąk 
Starej Wsi.

W ieś Tarnówek, to jest: chałup 10, stodół 4, 
i obór 4, wszystkie drewniane, ogrody i place w 
siedliskach obszerne około m. 10, grunta orne ob­
szerne około rn. 270; włościanie rolnicy w tej wsi są 
Jan Borowiecki, Piotr Ulikowski, Ignacy Ciosek, 
Feliks Kosno, Adam Adamczyk, Piotr Prokop, 
Kacper Król, wyrobnicy czyli zagrodnicy Roch Ga­
jek i Antoni Staw; włościanie ci mają załogi dwor­
skie. jako to: rolnicy mają zasiewy każdy oziminy 
kor. 7 i jarzyny korcy 7 , Ciosek i Król mają po 
parze wołów, a Adamczyk konia czyli fundusz na 
niego w ilości rs. 12, każdy rolnik ma pług, bron 
parę i wóz.

Folwark i wieś Tarnówek, z częścią Starej Wsi 
wyżej wymienioną posiadane sąprzez Romana Jeliń- 
skiego, prawem dzierżawy.

Folwark Olechów, to jest: dom folwarczny, pi­
wnica, owczarnia, stodoła i spichrz stanowiące je- 
dnę budowlą, obora i stajnia pod jednym dachem, 
chlewki pod jednym dachem i karczma, wszystkie 
drewniane studnia zaczęta lecz nieskończona dzie­
dziniec i gumno zarazem między domem folwar­
cznym a budowlami wyżej wymienionemi, obszer­
ne około morg. 1, place pod Łemi zabudowaniami 
obszerne około morg 2, niwa zwana od Czarnego 
lasu, obszerna około morg 30 niwa zwana Średnia 
obszerna około morg 40 niwa zwana koło Gościń­
ca, obszerna około morg 30, grunt zwany Półłan- 
kiem obszerny około morg. 10 należący dogruntów 
powłościańskich Staraj Wsi dodany do dzierżawy 
folwarku Olechowa.

Wieś Olechów, to jest: chałup 10 stodół 8 obór 
7, wszystkie drewniane, grunta orne obszerne oko­
ło morg. 189, place pod budowlami i ogrody ob­
szerne około morg. 5, włościanie rolni w tej wsi 
są Kacper Suwała, Paweł Stalmarc^yk, Franciszek 
Cielebąk, Stanisław Kwiatkowski, Józef Zając, 
Kazimierz Stalmarczyk, Tomasz Wziątek, Stani­
sław SzafraniecJózef Polak. Jan Drozdz; włościa­
nie calorolni ośmiu mają zasiewy dworskie, każdy 
oziminy kor. 5, jarzyny kor. 4, a półrolni dwaj 
mają każdy połowę tej ilości pierwsi pięciu mają 
każdy poLs. 8 kop. 10 od właścicieli dóbr na wołu.

Osada Dunale, to jest: chałup 2, stodółek 2, 
obórek 2, chlewów 2, wszystkie drewniane, grunt 
orny obszerny około mor. 30, włościanie w tej, 
osadzie są: Sebastjan Bakai Michał Dunal ten drugi 
ma od właściciela dóbr fundusz rs. 15 na Jconialub 
wołu, wedle twierdzenia właściciela, mają oni za­
siewy dworskie ozime i jare w proporcją rozle­
głości gruntów, lecz Dunal przeczy temu twier­
dzeniu.

Folwark wieś Olechów, osada Dunale, pięciu 
włościan ze wsi Górki posiadane są przez Romana 
Kwaśniewskiego prawem dz erżawy.

Kolonia Kadłubek, a wszczególności grunt orny 
z drogami i placami pod zabudowaniam', obszerny 
około morg 701 miary nowo-polskiej chałup z obo­
rami jeden budynek stanowiących 25, barak czyli 
buda 1, stodół 24, wszystkie te budowle drewnia 
ne, studnie*trzy cembrowane drzewem, budowlete 
własne kolonistów, las zwany Sikornik albo Mala 
strona, obszerny około włók 5 morg 20, należący 
de tej kolonii i ulega ący wyłącznemu użytkowa­
niu kolonistów, grunt dworski, przeznaczony na 
karczmę obszerny około mor. 2. propinacja bowiem 
w tej kololonii wyłączona jest z pod użytkowania 
kolonistów, a obecnie podlega użytkowaniu Hiero­
nima Nowosielskiego, koloniści w tej kolonii są 
Andrzej B o r o w s k i  S S w i e  Marcina Borowskiego, 
to jest wdowa po nim Rozalja Borowska matka i 
opiekunka małoletnich Gotlieba Andrzeja i Fryde­
ryka, Anny, Karoliny i Ewy SSwie Michała Kren- 
tza to jest: Zuzanna wdowa matka i opiekunka ma* 
łoletnich Ewy i Daniela, Józef Jabłkowski, Michał 
Jeska, Stefan Szram, Mateusz Kiintz, Samuel 
Schrejter, Gothcb Zając, Gotlieb Czech, Marcin 
Kowalski, Bogus aw Filer Gotf id Nitkowski, Mar. 
cin Pohl Marcin Netzel,Daniel Betkier, Joan Szrnit 
Wojciech Karok, Bogusław Hejo, Marcin Nowicki 
Jan Feler, SSwie Daniela Flejter wdowa Karolina 
drugiego małżeństwa żona Daniela Marcinków 
skiego matka i opiekunka małoletnich Ludwi ka, 
Justyny i Anoy Hajterów, Gotlieb Kowalski, Lu­
dwik Modrak, Ludwik Frejtag, Justyna Betkier 
wdowa matka i opiekunka małoletuich Dani ela 
Ludwika, Michała, Gotlieba i Reginy.

Kolonia Sarnówka, to jest: chałup 26, baraków 
2, stodół 8, obór oddzielnych 4, a przystawionych 
do chałup lub stodół 14, chlewów 2, wszystkie te 
budowle drewniane; własne kolonistów gruntu, m. 
608, pr. 236, a w tem ornego z placami w siedli­
skach morg. 480, pod karczmę na którą położone 
przyciesie i na drogę mórg 4, pr. 236 pod szkołę 
kuźnią i na ogród mor. 4 lasu mor. 120, podlega 
jące wyłącznemu użytkowauiu kolonistów, kolo­
niści w tej koloni są: Wojciech Pora, Jan Kunwa, 
Józef Kwiecień, Paweł Kwiecień, Jan Tomalski, 
Jan Niedziela, Jan Waszczyk, Wawrzeniec Lipo- 
wiecki, Wojciech Pytlakowski, Jan Gierczak, Jan 
Borek, Paweł Żając, Antoni Czekaj. Szymon Ban­
da, Wincenty Mirakowski, Marcin Kaczuga, Jan 
Krupa, Jakób Malicki, Władysław Mroczek, Miko­
łaj Bańczarowski', Jan Kurek, Ignacy Machel; 
SSwie Macieja Skalińskiego, jako to: Katarzyna 
wdowa i małoletnie dzieci Franciszka i Antonina 
których ona jest opiekunką. Maciej Węgłowski, 
Franciszek Grudniewski, Michał Kocyann, Antoni 
Pytlakowski, Antoni Kokosz i Piotr Kunwa, pra­
wo propinowania wyłączone jest z pod użytkowa­
nia kolonistów.

Wieś Dębowa Wola, w części kolonia, to jest: 
budowle i grunta dworskie, jako to chałupa dre­
wniana, gruntu około morg 10, pr. 75, budowle i 
grunta przeznaczone na kolonią; karczma dawna 
ze stajnią zajezdną, stodoła, chałup 2, wszystkie 
te budowle drewniane, gruntu około morg 30 za­
rosłego lasem, budowie i grunta dworskie posiada­
ne są przez J >ska Rozenberg, jako dzierżawcę 
czasowego, inne zaś posiadane są przez niego, ja ­
ko dzierżawcę wie zystego, propinacja w tej wsi, 
wspólna dobrom Bodzechów, podlega użytkowaniu 
czasowemu Hieronima Nowosielskiego.

Kolonie założyć się mającej jeszcze bez nazwisk 
będące, a wszczególności A. gruntu około morg. 
105, zarosłego lasem młodocianym, który ino ją 
posiadać Wojciech Pytlakowski, Karol Erlich i 
Walenty Wróblewski, B . gruntu około morg. 15, 
zarosłego lasem młodocianym, który ma posiadać 
Paweł Bugaj, i ma mieć d <dane na pastwisko mor. 
5. C. gruntu około morg. 30, zarosłego lasern mło­
docianym, który ma posiadać Marcin Myśliwiec, i 
ma mieć dodane na pastwisko/ morg. 10, D- 
gruntu morg. 90 zarosłego lasem młodocianym, 
który posiadać mają August Kłos Krystyna, 
Szulc i Piotr Lenc; i mają mieć dodane na drogi 
i wygony mor. 2. E  gruntu morg 30, zarosłego 
lasem młodocianym, który ma posiadać Feliks 
Kosno.

Piec do wypalania wapna, kopalnia kamienia 
wapiennego i barak czyli buda, zajmujące prze­
strzeni około mor. 1, w niwie folwarku Sienno.

Piec drugi do wypalania wapna, kopalnia k a ­
mienia wapiennego i szopa, zajmujące przestrzeni 
około morg 1}2 w lesie zwanym Duża Strona. Te 
dwa piece zostają w dz erżawie Heli Hochman.

Piec trzeci do wypalania wapnu, i kopalnia ka­
mieni zajmujące przestrzeni około morg 3, w tym­
że lesie. ’

Kopalnia kamienia budowlanego, zajmująca 
przestrzeni około mor. 5, w lesie zwanym Mała 
Strona.

Piece trzy do wypalania smoły, zostają w dzier­
żawie Joska Rozenberg.

Las zwany Duża Strona rozległy około morg 
3 0 18, zarośla zwane W łochenie obszerne około

morg 5, i zarośla' bez nazwy obszerne około 
morg 18, Szmalowi Wejnsberg i Chilowi M inc- 
berg, służy prawo brania z tych lasów coro­
cznie drzewa sągów  półkubicznych 3,860, i po 
600 stempli, do 30 Czerwca 1862 r. oraz mate- 
rjafów potrzebnych do napraw fabryk żela* 
znych, zabudowań fabrycznych młyna i tartaku 
w  dobrach Chmielowie i M nichowie.

Grunt orny, przy Kolonii Kadłubek, obszer­
ny około morgów 45, chałupa, stodoła i chle­
wek wszystkie drewniane, na tym gruncie sto­
jąco, posiadane przez sukcesorów Ksawerego 
W ścieklicy, jako to: Annę z Beków W ściekli- 
cową, matkę i opiekunkę głów ną małoletnich  
Lucjana i Kassyldy, oraz Ludwikę Juliana i 
Romana W ściekliców, na zasadzie aktu daro­
wizny przez W incentego N owosielskiego; oraz 
Jozefa N ow osielskiego i Franciszkę N ow osiel­
ską zrobionego.

Kawałek lasu obszerny około morg. 44, i 
gruntu wykarczowanego około morg 6, leżące  
przy wsi Borczuchy, posiadane przez Macieja 
Mazur, bez prawa propinacji, na zasadzie kon­
traktu kupna i przedaży, zawartego przezeń 
z Alfredem Reklcwskim, byłym w spółw łaścicie­
lem dóbr Sienna.

Kawałek lasu zwanego M ała Strona, leżący 
przy kolonii Kadłubek, obszerny około morg. 
40, i kawałek gruntu leżący między tym k aw ał­
kiem lasu i niwą zwaną Sikornik, obszerny 
około morg 2, bez prawa propinacji, posiadane 
przez Katarzynę z Łukasików Lisowską wdo­
wę matkę i opiekunkę m ałoletnich Juljanny, 
Anny i Michała Lisowskich, na zasadzie kon­
traktu kupna i przedaży, zawartego między ich 
spadkodawcą Grzegorzem Lisowskim  a rzeczo­
nym Reklewskim.

K awałek lasu rozległy około morgę 1, prętów 
249, zostający w sporze między właścicielem  
dóbr Sienno a właścicielem  dóbr Bałtów.

W gminie miasta Sienno.
Miasto Sienno, zajmujące przestrzeń około  

morg. 140, a w tem dom czyli karczma drewnia­
na na podmurowaniu za stajnią zajezdną przy 
ulicy Rzeczniowskiej Rynku i ulicy Soleckiej, 
oznaczony Nr. poi 90, w którym sklep i piwni­
cę nabył na własność Mosiek Tajchman, a re­
sztę posiada on prawem dzierżawy, plac przy 
ulicy Żydowskiej oznaczony Nr. poi. 40 obszer­
ny około prętów 150, plac przy Rynku oznaczo­
ny Nr. poi. 42a  obszerny około prętów 2, dom 
drewniany przy ulicy Soleckiej oznaczony Nr. 
poi. 95, z obórką i ogródkiem rozległym około 
1/2 morgi posiadane przez Antoniego W ierzbi­
ckiego, na zasadzie nabycia od wzm iankowane­
go Reklewskiego, plaoprzy ulicySoleckiej ozna­
czony N. 11, obszerny około prętów 5, ogródek 
przyległy temu placowi obszerny około prętów  
100, stodoła drewniana będąca na tym placu, 
gruntu około morg 16, posiadane przez A bra­
hama Goldman, na zasadzie nabycia od rzeczo­
nego R k lew skiego i Karola Nowosielskiego, 
gruntów kawałków trzy, obszerne razem około 
morg 64, posiadane przez Ignaćego Pytlako- 
wskiego, na zasadzie nabycia od rzeczonego 
Reklewskiego i Karola Nowosielskiego, dom 
zwany browarkiem przy ulicy Ostrowieckiej, 
oznaczony Nr. poi. 218 posiadany przez Abusia  
Pomarańcz, na zasadzie nabycia od Karola N o­
w osielskiego, plac przy u licy Grabowieckiej 
lub Iłżeckiej oznaczony Nr. poi. 60jl obszerny 
około prętów 5, i ogród przyległy temu placo­
wi, obszerny około morgi 1, posiadane przez 
Ignacego Podgórskiego, na zasadzie nabycia 
od Simy Wejnherg, przyznawanego przezeń 
w części, a przez tego od Alfreda Reklewskiego 
dom drewniany przy Rynku oznaczony Nr. poi. 
79j80, posiadany przez HerszkaTochterman, na 
zasadzie nabycia od rzeczonego Reklewskiego, 
dom drewniany przy ulicy Soleckiej, oznaczony 
Nr. poi. 135, i ogródek przyległy temu domowi 
obszerny około prętów 10, posiadane przez 
Franciszka Prokopa, na zasadzie nabycia od 
Karola N ow osielskiego plac przy ulicy Iłżeckiej 
oznaczony Nr. 5 5/j z ogrodem, obszerne około 
morgi 1, posiadane przez M a r c i n a  Kaszubę, na 
mocy nabycia od Karola Nowosielskiego, ogro­
dy trzy przy ulicy czyli drodze Grabowieckiej, 
obszerno razem około morg 1 lj2 , posiadane 
przez Simę Wąjnberg, na zasadzie nabycia od 
Karola Nowosielskiego, ogrody dwa leżące obok 
siebie przy ulicy Soleckiej, obszerne około lj2  
morgi posiadane przez Tomasza W rońskiego na 
zasadzie nabycia od Karola Nowosielskiego, 
ogrody cztery, obok siebie przy drodze prowa­
dzącej na pastwisko Krzywda, obszerne około 
morgi 1 Ij2 i ogród obszerny około'prętów 75, 
posiadane przez Paw ła L achow skiego na zasa­
dzie nabycia od rzeczonego Reklewskiego i Fran­
ciszka W łodarskiego, a przez tego od Karola 
Nowosielskiego ogrody dwa obok siebie, obszer­
ne około prętów 150, posiadane przez Józefa 
C ieleckiego na zasadzie nabycia od Franciszka 
W łodarskiego, a prócz tego od Karola Nowo­
sielskiego pole zwane pod Dąbrówką, obszerne 
około morg IG, posiadane przez Karola i E lżb ię- 
tę z Przydatków małżonków Swaciaków, na za 
sadzie nabycia od Alfreda R eklew skiego, ogro­
dy cztery obok siebie leżące, obszerne około 
morgę 1, posiadane przez Jakóba Kosno, na za­
sadzie uabycik od tegoż Reklewskiego, plac 
przy Rynku oznaczony Nr. 19b, obszerny około  
prętów 7, posiadany przez Beniamina Kupfer- 
berg, na zasadzie nabycia od Hieronima N ow o­
sielskiego, dom drewniany przy Rynku ozna­
czony Nr. poi. 82, ogrody 4 obok siebie ob­
szerno około  morg 1 Ij2 ogród przy gościńcu  
do Grabowca idącym, obszerny ok oło  lj2  mor­
gi i ogrody dwa placowe, obok siebie obszerne 
około 2j3 morgi, posiadane przez Jana Padu- 
chowskiego, na zasadzie nabycia od Franciszki 
Nowosielskiej, Józefa N ow osielskiego, Alfreda 
Reklewskiego, Karola Nowosielskiego, i Anto­
niego W ierzbickiego, a przez tego od W incen­
tego Now osielskiego; grunt rozległy około  
morg 15 posiadany przez Józefa Firlej na zasa­
dzie nabycia od Jana Paduchowskiego, a przez 
tego od Franciszki i*Józefa Nowosielskich, dom 
drewniany przy Rynku, oznaczony numerem 
policyjnym 78, obórka, wozówka, stajenka i śpi- 
chlerzyk, także drewniane, plac pod tem i budo­
wlami i podwórko obszerne, razem około morgi 
1, gruntu kawałek obszerny około morg 32, 
gruntu kawałek obszerny około morg 12, nazy­
wany po Wiśniewskim, ogród zwany przy Krzy­
wdzie, obszerny około morg 11, ogród obszerny 
około prętów 75, posiadanie przez SSrów Ksa­
werego W ścieklieę wyżej wymienionych, i na 
zasadzie tamże przytoczonej; ogrodów 16, 
obok siebie, obszernych razem około morg 8, 
posiadane przez Tomasza Ciepielowskiego, na 
zasadzie nabycia od Simy W ejnberg, a przez 
tego od Alfreda Reklewskiego, które to posia­
dane, w imieniu rzeczonego Ciepielowskiego  
wykonywa Jan Ciepielowski; grunt obszerny 
około  morg 32, posiadany przez Stanisława 
Śliw ińskiego na zasadzie nabycia od Karola No­
wosielskiego grunt obszerny około morg 16, po- 
siadahy przez Franciszka Mięśniak, na zasadzie 
nabycia od Karola N owosielskiego, grunt o b ­
szerny około morg 16, posiadany przez Józefa 
i Teofilę Wróblów, na mocy nabycia od Karola 
Nowosielskiego, za pośrednictwem Kazimierza 
Wróbla i Ludwika Posłusznego, grunt zwany 
Kliny, obszerny około morg 16, posiadany przez 
i  eliksa Kosno, na zasadzie nabycia od Karola 
N owosielskiego; ogród obszerny około prętów  
100, posiadany przez Marjannę Prokopową, na 
zasadzie nabycia od Karola Nowosielskiego; 
mieszczanie posiadający budo wie i grunta własne, 
a obowiązani dla w łaściciela dóbr do płacenia 
czynszu z placów i prócz tego niektórzy do 
uiszczania danin, dostarczania fur do W isły, 
i pomocy we żniwa są: Andrzej Prokop, Fran­
ciszek Mazurkiewicz, Maciej Kudelski, Michał 
Przydatek, Antoni Mazurkiewicz, Maciej Cieśla, 
Kazimierz Wróbel, Franciszek Lachow ski,M ar­
cin Kaszuba, Stefan Cielecki, SSrowie Jana 
Cieleckiego, to jest wdow a po nim Marjauna, 
oraz ich syn Józef Cielecki, Tomasz Wierzbi­
cki, Ignacy Podgórski, Jan Kaszuba, Ignacy  
U likow ski, Karol Lachow ski, Józef Cielecki, 
Tomasz W ierzbicki, Ignacy Ulikowski, Karol

Lachow ski, Józef Prokop, W incenty W iśnie­
wski, Wojciech Pastuszka, SSrowie Marcina L a­
chowskiego to jest wdowa po nim Marjanna i 
ich córki A gn ieszka Michałowska i Anna Kar­
pińska, M ikołaj Kolasiński, Sukcesorowie Ł u ­
kasza. Gromadzkiego, to jest wdowa po nim 
Józefa i ich syn Jan Gromadzcy, Jan Broda 
yel Kubik, T aw eł Lachowski, Ignacy ZiętaTa 
Michał Zięba, Józef Firlej, Barbara Kuchar- 
czykowa, Michał Krze pisz, Antoni W awrzak, W in­
centy Pastuszka, Józef i W alenty Pastuszkowie, 
Andrzej D utkow ski, Antoni ldąbkowski Ignacy 
Pytlakowski, Jakób D utkow ski, Franciszek Ku­
delski, JózefProkop, Andrzej Zawala, Mateusz 
Dąbkowski, Ewa Kurkowa wdowa, czyli JanPile 
cki,FranciszekPeniszew ski, Jan Lisica, Tomasz 
Banaszek, Józef Rusinowicz Zygmunt Borowie­
cki, Kacper Dukelski, Magdalena-Agnieszka Ma­
lewska, Kacper Siepielow ski, Franciszek Gorgól 
Tomasz M ichałow ski, Stanisław  C ielecki, 
W ojciech Lipowieeki, Franciszek Kolasiński, 
Andrzej Pokorski, Franciszek Prokop, Jadwiga  
M ajewska, Tomasz W roński, P aw eł Prokop, 
Szym on Prokop, Jan W łodarski, Kacper Z!ętała, 
F ranciszek Pędziszewski, Jan Broda młodszy, 
Katarzyna W iniarczykowa, Józef Cieśla, Woj­
ciech.U likow ski, Jan W iśniewski, J a d w igaW - 
śniewska, Paweł K aszuba, Szymon Wojtas, 
Roch Borowiecki, Kasper Cieśla, Tom. L echow ­
ski, Petronela W iecbowa, Kajetan Wojtas, 
Grzegorz Kurek, Majer Kupterberg, Szkoła  
żydowska, Szulin Szalsztein, Nuchyn Altmun, 
Mordka, M echerowski, Janas Silberman, Cała 
Kutman, sukcesorowie Szlamy Altman, Imko- 
w icza Boruch Kiesztenberg, Lejbuś Barszcz, ła ­
źnia żydowska, SSrowie Lejzora S/.tejnberg, 
.SSrowie po Majerze Srych i po nim wdowa  
Fajga, Zysla Kurlendrowa, Majer Silberman, 
Mendel W isenberg, Josek Cukier, Abraham  
Horn, SSrowie po Majerze Icku Szych, Josek 
Bednarza, Beniamin Kupfeberg, Herszek Cy-* 
piewicz, Herszek Silberman, Abraham Gold­
man, Fajw el Zymlowicz, Mosiek Wejsbrad, 
Mosiek Tejchman nieobowiąz mi zaś do nicze- 
-go Jan Ciopielowski, Mateusz Cieśla Karol Swa- 
ciak, Józef Michałowski, Jan Paduchowski, Sta­
nisław Śliw iński, SSrowie Ksawerego W ściekli­
cy wymienieni wyżej, Ludwik Posłuszny, Anto 
ni Wierzbicki, Stanisław Leszczyński, Wroński 
Tomasz, Icek Goldman, Izrael Gotlieb, SSrowie 
po Janie Silberman i wdowa po nim Kuchta. 
Szlama Nejchman. Fajwel Wajdlawa, SSrowie 
Froima Grynblad, Jankel Stejnowicz, Szpital 
żydowski, Boruch Gutman, Sima Wejnberg, 
Berek Kurlender, HerSzek Puterman, Mosiek 
Friehtgarten, Szlama Rubinsztejn, Propinacja 
w tem mieście należąca io  w łaścicieli dóbr, zo­
staje w dzierżawie Mośka Tejchman.

W dzierżawie jego także zostaje propinacja 
w Starej wsi.

Oprócz tego co wedle powyższej osnowy, jest 
w posiadaniu osób tamże wymienionych, reszta 
dóbr zostaje w posiadaniu ich właścicieli to 
jest Hieronima N ow osielsk iego, w dobrach sw o­
ich TrzemSze Okręgu Soleckim i Rom ualdaNo- 
wosieiskiego bezw lasnow olnego czyli jego opie­
kuna głów nego Karola N ow osielskiego obywa­
tela we dworze dóbr Sienno, w tymże Okręgu 
zam ieszkałych.

Kopie aktu tego zajęcia doręczone zostały 
prawnie Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Sole­
ckiego Fiorjauowi Mierzyńskiemu d. 7 ( l9 )S ie r  
pnia 1861 r. Burmistrzowi miasta Sienna Ma­
ksymilianowi Mączyńskieinu d. 8 ( 20 ) tegoż mie­
siąca i roku, W ójtowi gminy Sienno Kajetano­
w i Derengowskiemu d. 9 (21) tegoż miesiąca 
i roku.

Zajęcie tó wpisane zostało do księgi hypote- 
cznej dóbr zajętych d. 10 (22) tego samego mie­
siąca i roku, a do księgi zajęć w Kancelarji Pi 
sarza Trybunału Cywilnego jGubernii Radom 
skiej w Radomiu w dniach 11 (23), 12 (24), 14 
(26), 15 (27 ), 16 (28), 17 (29), 18 (30), 19 (31), 
Sierpnia, 21, 22, 23, 24 Sierpnia (2, 3, 4, 5, 
Września) tegoż roku.

S p r z e d a ż  ta p o p i e r a n a  jest p i  zez Jozefa Kio 
sow skiego, poprzednio Patrona przy tym ^Try­
bunale, teraz Obrońcę przy Radzie Stanu.

Warunki tej sprzedaży ogłoszone zostaną na 
audjencji tegoż Trybunału pierwszy raz d. 9 
(21) Listopada 1S61 r. o godzinie 10 z rana.

Ludwik Szteinbok.
Jakoż waruuki rzeczone ogłoszone zostały,pier­

wszy raz w terminie powyższym drugi raz dnia 23 
Listopada (5 Grudnia) t. r. a trzeci raz z dnia 7 
(19) Grudnia tego samego roku.

W terminie drugiego ogłoszenia onycli Proku­
ratoria wniosła żądaDie o poprawienie tych w a­
runków co do niektórych szczegółów. Trybunał 
wyrokiem zapadłym w tymże t* rminie w części 
odmówił poprawieniu onych.

W terminie znowu trzeciego ogłoszenia tychże 
warunków Trybunał wyzDaczył termin do przy­
sądzenia przygotowawczego nadzień 13 (25) Lu­
tego 1862 r. godzinę z rana i ogłosił to na au­
djencji.

Potem ostatniem ogłoszeniu warunków i tego 
samego dnia którego takowe ogłoszenie zostało 
odbyte, Prokuratorja założyła appelacją od wyro­
ku Trybunału zapadłego w dniu drugiego ogłosze­
nia warunków licytacji, a wyżej wzmianko­
wanego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 94,503; a 
wrazie gdyby takowej nikt nie ofiarował, zacznie 
się od sumy rs. 63,002.

Kidom  d. 12 (24) Grudnia 1861 r.
L udw ik Szteinbok.

Z przyczyny nicrozsądzenia apelacji wyżej 
wzm iankowanej, przysądzenie przygotowawcze 
nastąpiło d, 13 (25) Lutego 1862 r. W tym dniu 
zapadł wyrok Trybunału oddalający skargę in­
cydentalną Hieronima i Karola Nowosielskich, 
co do uznania postępowania subhastacyjnego 
za niew ażne i co do dopuszczenia taksy dóbr 
Sienna, jakoteż skargę incydentalną J odań- 
skich o usunięcie Karola Nowosielskiego od do­
zoru Sądowego tych dóbr, dal j zmieniający w 
części warunki przedaży; wreszcie uznający, że 
formalności" uprzedzać miane przedni przygo­
towawczą, zostały dopełnione, i oznaczający n o­
wy termin do tej przedaży na dz. 18 (30) Kwic 
tnia 1862 r godzinę 10 z rana.

Ludwik Szteinbok.
W tym znowu terminie to jest d. 18(30) Kwie­

tnia 1862 r., po odbyciu przez Prokuratorją od 
apelacji założonej od wyroku Trybunału zupa* 
dłegodnia  23 Listopada (5 Grudn a) 1862 r. za­
padł wyrok Trybunału wyżej wymietiioncgo, od­
dalający egzekucją nielegitym acji Józefy Wol 
skiej, do występowania ze skargą; a w skutku 
jej skargi zmieniający w części warunki licyta­
cji, żądanie zaś jej o nakazanie taksy oddalają­
cej; następnie przysądzający przygotowawczo  
dobra Sienno z przyległoś iami popierającym  
przedaż Jordańskim, za sumę rs. 63,002 i wy­
znacza jący termin do przedaży ostatecznej czyli 
do przysądzenia ostatecznego na dzień 5 (17) 
Czerwca 1862 r. godzinę 10 z rana.

Radom dnia 18 (30) Kwietnia 1862 r.
Ludwik Szteinbok.

(N, D. 2358) Podaje do wiadomości, że na żą 
dauie Emilii z Wehrów lo  voto po Witalisie Bil- 
czyńskim owdowiałej, teraz Konstantego Ługow­
skiego aptekarza małżonki czyli nawzajem obojga 
mał. Ługowskich w m. Szadku i Karola Wehr 
Kasjera kasy Ekonomicznej m. Kalisza w temże 
nu Kaliszu, zamieszkałych, z mocy wyroku Try­
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w Ka­
liszu dnia 28 Września (10 Października)*1861 r. 
przeciwko SSom po Dyonizym Bilczyńskim tojest 
Anieli z Milewskich lo  ślubu rozwiedzionej Sta­
wiskiej teraz po Dyonizym Bilczyńskim wdowie 
w imieniu własnem, oraz jako matce i główne j 
opiekunce Konrada, Antoniego, Ireny i le k li ro­
dzeństwa Bilczyńskich, któ ych przydanym opie­
kunem jest Jan Nawrocki Patron Trybunału Ka­
liskiego w Kaliszu, oraz A gnieszce  po Marcinie 
Staniewskim wdowie teraz Feliksa Woszczalskie- 
go właśiciela nieruchomości w m. Szadku żonie 
w imieniu własnem, oraz jako matce i głównej
opiekunce Antoniego i Marjanny Staniewskich, któ­

rych podopiekunem jest Józef Staniewski właści­
ciel nieruchomości w m. Szadku, w tychże mia­
stach zamieszkałym, zapadłego, wystawione zo­
stają na sprzelaz publiczną Sądową w drodze 
działów:

Nieruchomości Miejskie, 
w m. Okręgowem Szadku pod Nmi 4 i 5 Powiecie 
Sieradzkim Gubernii Warszawskiej położone, 
z domu raasiv murowanego o parterze dachówką 
krytego i zabudowań z drzewa gontami krytych, 
oraz placu na ogród owocowy zamienionego, po­
wierzchni łokci kwadr. 2 ,340 1 5  zajmującego, 
składające się, na rs. 1050 oszacowane w dniu 
18 (30) Kwietnia r. b. nieruchomości te Emili 
z Wehrow Ługowskiej za rs. 1050 tymczasowie 
przysądzone zostały, i termin do stanowczego 
przysądzenia na dzień 15 (2 7 ).Maja r. b. godzi­
nę 3cią z południa oznaczonj’, w którjm chęć ku­
pna mający z vadium rs. 200, w biletach Banku 
Polskiego raczą się zgłosić, do Kancelarji Rejenta 
Ok ęgu Szadkowskiego Józefa Sikorskiego w m. 
Szadku. O innych warunkach u podpisanego 
Patrona i u Rejenta przedaż odbywającego można, 
powziąść wiadomość.

Kalisz dnia 23 Kwietnia (5 Maja) 1862 r.
Stanisław Brzeziński.

Patron Trybunału Kaliskiego.

(N. D. 2329) W wykonaniu wyroków T ry­
bunału Cywilnego Gub. Warszawskiej w War­
szawie, z d. 27 Czerwca (10 L.pca) 1856 roku 
i z d. 12 (24) Marca 1862 r. zapadłych, z po­
wództwa Karoliny z O rsettich, Ludwika Zabło­
ckiego Obywatela krajowego małżonki, w  War­
szawie pod Nr. 47 i  b wraz z mężom zam ieszka­
łej, z upoważnienia męża czyniącej, oraz J a ­
dwigi z Orsettich Henryka Kulikowskiego, w ła­
ściciela dóbr Świeże w Okręgu Chełmskim Gu­
bernii Lubelskiej małżonki, tamże wraz z mę 
żem zamieszkałej, z upoważnienia męża czynią­
cej, przeciw spółsukcesorom, jako to: a) Ed­
wardowi Orsettemu, obywatelowi w dobrach 
Oporowie, Okręgu Orłowskim , Gubernii War­
szawskiej: b) Teodorowi Orsettemu obywatelo­
wi tamże: c) M trjannie, d) Józefowi, e) A le­
ksandrowi, 1) Katarzjnie nieletnim Orsettim, 
których głów nym  opiekunem  jest Ludwik Za­
błocki obywatel, jak wyżej, w W arszawie za- 
mieśzkały; przydanym zaś i z upoważnienia ra­
dy familijnej, uchwałą z d. 17 (29) Listopada  
1856 r. działającym Józef Orsetti obywatel, za­
mieszkały w W arszawie pod Nr. 471 b , sprze­
dane będą w drodze działów przez publiczną 
licytację, należące niepodzielnie do wyżej wy­
mienionych SSrów po ś. p. Tomaszu Orsettim.

Dobra ziem skie Oporów, Oporówek, W ola 
Owsiana, Dobrzewic i Kurów z przyległościami 
w Okręgu Orłowskim Powiecie Gostyńskim Gu­
bernii Warszawskiej położone, graniczące, z do­
brami: Pasieka, Świechów, Drze wózki, Lizi- 
godź, W yrów, Rużki, W ola Prosperowa, Ka- 
mienna, Goleńdzie, Jaworzyn, Pofosz i Pleszew;
od lez ie  od miasta Kutna i stacji kolei żelaznej
W arszawsko-Bydgoskiej mila 1 1/4, od Ł ow i­
cza mil 4 1/4, od W isły mil 3, rozległe podług  
mapy i rejestru pomiarowego z r. 1838 włók  
112 morg 10 pręt. 30, na miarę nowopołską; 
w czem znajduje się gruntów folwarcznych 2000 
morg., łąk  morg. 189 oprócz włościańskich, pa­
stwisk morg. 1110, lasu morg. 456 pręt. 252. 
Składają się z czterech folwarków ł pięciu wsi. 
Wysiew oziminy wynosi 500 korcy. Inti aty czer­
pią z ziarna i buraków, z ogrodów, propinacji, 
pachtu krów, m łynów ,drzew a zlasów , zkom or- 
nego, wreszcie Zakładu Cukrowniczego. Sza 
cunek budowli dworskich w Towarzystwie 
Ogniowem wynosi rs. 43,391 kop. 72. Oprócz 
Zakładu fabryki Cukru, Zakład Cukrowniczy 
w dobrach Oporowie, składa się z budowli mu­
rowanych, otaksowanych na rs. 21,274. A pa­
ratu z prasami, kotłami. uteDsyljami i t. p. ota­
ksowanych na rs 40,286 kop. 47; urządzony 
jest na przeróbkę roczną40,000 korcy buraków.
P o d a t k i  g r u n t o w e  c z y n i ą  r o c z n i e  r s .  8 9 7  k. 6 9 ’
W głównym folwarku Oporów, znajduje się pa­
łac musiv murowany, o dwóch piętrach, z ogro­
dem fruktowym i angielskim.

Przedaż tę prowadzi Obrońca przy Senacie 
August Trzetrzewiński, zamieszkały w Warsza­
wie pod Nr. 471 lit. e, przy ulicy Rymarskiej, 
u którego jak równie wKanoołarji Pisarza T ry­
bunału C ywilnego w Warszawie, Wydziału "i. 
zbiór objaśnień i warunki licytacyjne, oraz ta ­
ksa biegłych przysięgłych, przejrzane być mogą.

Przygotow awcze przysądzenie dóbr powyż­
szych, odbędzie się przed W . Koraosińskim Sę­
dzią Trybnnału delegowanym na audjencji 
Trybunału Cywilnego, w Warszawie pod Nr 
549, w W ydziale I. w d. 11 (23) Maja 1862 r. 
o godzinie 10 rana. Licytacja rozpocznie się  
od sumy rs. 214,609 kop. 33, jako wartości dóbr 
Oporowa z przylegiościami i cukrownią, taksą 
biegłych wykazanej.

W arszawa d. 30 Marca (11 Kwietnia) 1862 r.
A ugust Trzetrzewiński.

(N. D. 2357)
Nieruchomość w Warszawie prze ulicy Siennej 

pod N. 1488 n a . gruncie czynszowym położona, 
składająca się z domu frontowego z drzewa posta­
wionego z jedną ścianą murowaną, gontem kryte­
go, komórek drewnianych gontem krytych, chlewu 
drewnianego gontem krytego, kloak drewnianych 
gontem krytych, parkanu i sztachet drewnianych 
ogrodu z drzewami i krzewami łokci kwadrato­
wych 4247 i placu pod podwórkit-m i zabudowa­
niami łokci kwadratowych 1230 do Jana i Heleny 
z Kossingów małżonków Diermajer obywateli 
w Warszawie pod N. 1599/4 zamieszkałych w je ­
dnej a do Alberta Kleyff obywatela w Warszawie 
pod N. 15310 zamieszkałego w drugiej połowie 
należąca na mocy wyroku Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskie j w Warszawie z dniu 3 (15) 
Listopada 1861 r. przez biegłych na sumę rs. 3154  
kop. %  oszacowana na żądanie Alberta Kleyff 
przeciw małżonkom Diermajer przedaną będzie 
w drodze działów przed W. Dyamentem Sędzią 
tegoż* Trybunału Delegowanym w miejscu posie­
dzeń dopiero wskazanego Trybunału w Warsza­
wie pod N. 549.

Termin do przygotowawczego przysądzenia zo­
stał oznaczony na dzień 18 (30) Maja 1862 r. go­
dzinę 9*/a z rana

Warunki tej przedaży mogą być przejrzane u 
Pisarza Trybunału Wydziału Ił i podpisanego Pa­
trona w Warszawie pod Nr. 549« zamieszkałego 
tą przedażą dyrygującego.

I.icjtacja zaczynać się będzie od powyższej su­
my rs. 3154 i l/% kop. a vadium wynosi rs 900.

Warszawa d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1862 r.
Władysław Chęciński, Patron.

ZA POZWY EDYK.TALNE.

(N. D. 2355) S ą d  Policji Proste j  Okresu  
Łow ickiego.

Zapozywa B a r t ł o m i e j a  Rękas do dnia 20 Sier­
pnia ( i  W r z e ś n i a )  1861 r .  w mieście S ochaczew ie'
zamieszkałego z wyrobku utrzymującego się z te­
goż miasta zbiegłego obecnie z pćbytu niewiado- 
mego, ażeby się w Sądzie tutejszym celem złożenia 
tlomaczema w ciągu miesięcy trzech od daty dzi­
siejszej a najdalej na dniu 1 1 ( 23)  Maja r. b o 20- 
dztuie 9 z r,,na pod karą rubla jednego stawił, lub 
wia om o miejscu swojego zamieszkania Sądo- 
wi naszemu udzielił, a to pod skutkami art. 286

• “ • 1 p . oraz pod skutkami §. 580 581 
Grd. Kry. p rus.

Łowicz d. 2 (14) Lutego 1862 r.
Asesor Trybunału, 

p. o. Podsędka,
Asesor Kolegjalny, Znajewski,

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


